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LUOLECZTNENLCELG 
ULCLLULCIONNEU CJE 
naj... naj...” Dzisiaj pla- 
kat na str. 8-9, a w na- 
stępnym numerze roz- 
mowa z Kazikiem Sta- 
szewskim. 


Wielki Konkurs 
„Świata Młodych” 


STO 
NAGRÓD 
CZEKA 


Jeszcze tylko trzy kupony! Kto chce i ma 
ich już 21, może wysłać je do redakcji. Jeśli 
nie uda Wam się zebrać 21 różnych 
„kuponów, w wyjątkowych przypadkach mo- 
gą być dwa, trzy o tym samym numerze. 

Dzisiejsza nagroda — ilustrowane ksią- 
żki BGW — jest dla tych, którzy chcą pomóc 
szczęściu. Chociaż... umiejętność czaro- 
wania może się przydać każdemu. Warto 
więc ją zdobyć. 

WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych kupo- 
nów drukowanych w naszej gazecie w sty- 
czniu, lutym i marcu 1992 roku. 

TRZEBA: włożyć je do koperty i po zakoń- 
czeniu kwartału (do 15 kwietnia 1992 roku) 
wysłać pod adresem — „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z do- 
piskiem: Wielki Konkurs. Nie zapomnijcie 
o własnym imleniu, nazwisku | adresie. 
Kupony będą numerowane od 1 do 26 (po 
Jednym w każdym numerze gazety). Nade- 
słane kupony nie muszą mieć numerów 
kolejnych, ale musi ich być 21. 


Nie przegap następnego 
numeru „Śwlata Młodych”! 
Zaczynamy superkonkurs, 
którego laureat pojedzie do 
Eurodlaneylandu we Fran- 
cji. 


© Nie byłeś jeszcze w Paryżu?! 

© Masz ochotę uścisnąć łapę Ka- 
czora Donalda? 

© Szczegóły za 4 dni. 


za 


Jutro — 25 marca o godz. 
16.15 w programie I telewi- 
zji — trzecie wydanie quizu 
muzycznego A V'STA. Jego 
uczestnikami są Wasze ko- 
leżanki i koledzy, interesu- 
jący się muzyką poważną, 
jazzową i rockową. Zwycię- 
zca konkursu otrzymuje na- 
grodę — instrument klawi- 
szowy Casio PT 480, ufun- 
dowany przez firmę Kon- 
sbud-Audio. Zadania kon- 
kursowe — teoretyczne 
i praktyczne — nie są trudne, właściwie powinien sobie z nimi 
poradzić każdy, kto choć trochę interesuje się muzyką. Pytania 
uczestnikom konkursu zadają znani muzycy — w dwóch poprzednich 
programach m.in. Zbigniew Namysłowski, Henryk Majewski, Jan 
Borysewicz, oceniają ich jurorzy — w ostatniej edycji m.in. Jan 
Weber. 

Uwaga! Jutrzejsza zabawa muzyczna zapowiada się atrakcyjnie, 
tym bardziej, że widzimy w niej możliwość i Waszego udziału. 
Prowadzący, na zakończenie quizu, zada Wam jedno pytanie. 
Prawidłowa odpowiedź — wysłana do telewizji lub „Swiata Mło- 
dych”” — upoważnia do wzięcia udziału w eliminacjach do następ- 
nego, kwietniowego wydania quizu A VISTA. 

Adres telewizyjny: 

A VISTA 

Naczelna Redakcja Programów dla Dzieci i Młodzieży 

ul. Woronicza 17 

00-950 Warszawa 


NA DESZCZOWE DNI NA DESZCZOWE DNI 


KARCIANE | MAGICZN 
TRICKI RICKI 


4 fafyazawawy ; 


MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (100!) nagród 
przygotowanych specjalnie dla Was. Mię- 
dzy innymi: wycieczki do Londynu i Legola- 
ndu, najnowsze rowery, deskorolki, walk- 
many, zabawki znanych firm zachodnich, 
książki | albumy wydawnictw BGW, Panda, 
Egmont American (Disney), kasety wideo 
i płyty kompaktowe, superkoszulki „„Świata 
Młodych*'. 

To naprawdę nie jest trudne! Kupuj- 
„Świat Młodych”, zbieraj kupony. Nagrody 
czekają! 


z czym się 
do Was zwrócić! 


Nie wiem, z czym się do was zwrócić, 
nie mam żadnych kłopotów ani w domu, 
ani w szkole. Chociaż, może mam jed: 
nak problem? Dziewczyny z mojoj kląsy 
biegają w czasie przerw po całej szko- 
le, nie zwracając uwagi na dyżurują: 
cych nauczycieli, ł wyłapują chłopców 
(tyłko naszych klasowych kolegów) po 
to, by zamykać Ich w damskiej toalecie. 
Gdy już wszyscy chłopcy zostaną zła- 
pani, role się zmieniają — uciokamy 
my, a oni próbują nas złapać i wo- 
pchnąć do męsklego WG. Dlaczego ta 
zabawa musi się tak głupio kończyć? 
Czy tajne i mądre dziewczyny z mojej 
klasy nie mogłyby wymyślić lepszego 
zakończenia? A ósme klasy? Skandal! 
Słuchają muzyki i bezradnie gapią się 
na ten tumult w okolicach ubikacji. I nie 
nie robią! 

As 
* | Jeżeli nie podoba Ci się zakończenie 
Waszych zabaw (trzeba przyznać, że 
dość niesmaczne) — spróbuj sama wy- 
myślić inne, do zaakceptowania dla 
Twojej klasy. Kiedyś, gdy bawiono się. 
w podobne gry, złapany dawał fant 
— a potem musiał go wykupić. Dawało 
to okazję do żartów, śmiechu i ćwicze- 
nia poczucia humoru na swój własny 
temat. Od starszych uczniów nie wyma: 
gaj zbyt wiele — nie interesują ich 
Wasze zabawy. Zresztą ich interwencja 
byłaby zapewne nieskuteczna. Pomyśl, 
jak sama zareagowałabyś, gdyby jakiś 
przemądrzały ósmokłasista zaczął Cię 
pouczać... 


Natrętna koleżanka 


Od dłuższego czasu niemal codzien- 
nie przesiaduje u mnie w domu moja 
koleżanka. Jej obecność irytuje mnie. 
Nie mam czasu na robienie tego, co 
powinnam bądź chcę robić, bo ona 
siedzi i siedzi, a ja za jej towarzystwem 
nie przepadam. Gdyby tylko to... Ale 
ona szpera po moich szufladach, grze- 
bie w szafach! Próbowałam dać jej 
delikatnie do zrozumienia, że sobie 
tego nie życzę. Na moje pytanie, czego 
szuka, odpowiadała: „Jak znajdę, to ci 
powiem”. Błagam, poradźcie co robić! 

Ania 

Co robić? Skończyć z tą uprzejmoś- 
cią i brutalnie oznajmić koleżance, że 
nie życzysz sobie grzebania w Twoich 
rzeczach bez pytania o pozwolenie. To 
ostatnie jest przejawem braku elemen- 
tarnej kultury, wręcz chamstwem, i nie 
| możesz takiego zachowania dłużej to- 
| Jerować. Następnym razem, gdy ,,za- 
| siedzi się” u Ciebie, przeproś ją i po- 
| wiedz, że przykro ci, ale masz pilną 
| robotę, a jutro po południu też będziesz 
zajęta. To powinno wystarczyć — jeżeli 
nie, pozostanie Ci tylko oświadczyć, że 
nie życzysz sobie jej dalszych wizyt 
— ale to oznacza zerwanie stosunków 
dyplomatycznych I otwartą wojnę. 


Co mam zrobić? 


Niedawno - przeprowadziłam się 
z miasta, w którym mieszkałam, na 
| wieś. Musiałam zmienić szkołę i od 
| półrocza chodzę już do nowej. Uczę się 

bardzo dobrze, ale w mojej nowej kla- 

| sie poziom jest bardzo niski i tylko 

| jedna osoba poza mną ma dobre oceny. 

| Dlareszty klasy dobry uczeń jest ,lizu- 

| sem”, „świrówą” itd. Co robić, żeby 
mnie tak nie nazywali? 

Kaśka 

Jesteś w klasie nowa, nie masz przy- 
jaciół, jako „miastowa” możesz być 
z początku traktowana wrogo. Miejmy 
nadzieję, że z czasem klasa polubi Cię 
i doceni. Dobry uczeń nie zawsze jest 
w opinii klasy „lizusem'” — może być 
też ostatnią deską ratunku przed ciężką 
lekcją, kimś na czyją podpowiedź za- 
wsze można liczyć, kto zawsze da od- 
pisać trudne zadanie. Brzmi to okropnie 
i jest szalenie niepedagogiczne, ale 
bywa to droga do awansowania na 
„łajnego kumpla”... A najważniejsze 
| —da/się po prostu lubić, 


Mam problem 
Niedawno w „ŚM' ukazały się ad- 
resy moich ulubieńców — NKOTB. 
Chciałabym do nich napisać, lecz nie 
wiem czy po polsku, czy po angielsku. 
Fanka 
Pisz po angielsku — Dzieciaki, choć 
genialne, polskiego raczej nie znają.. 
(W numerze 14 zamieściliśmy wzory 
takich listów w języku angielskim.) 


Jak byłem mały, 
to nas ścigali, 


teraz my ścigamy 
młodszych. 


W Klubie Nastolatków 
rozmawiają uczniowie 
warszawskich szkół: Mo- 
nika Kuran (klasa VIl), 
Agnieszka Metelska (kla- 
sa VI), Andrzej Rodakow- 
ski (klasa VIII) i Łukasz 
Ratajski (klasa VI). 


— Mały, chudy, w okularach... A r] 
Trochę fajtlapowaty, nie umie się < > | L | 
bić, nie należy do żadnej paczki. 

Niby nie jest zły, ale nikt go nie 
lubi... Znacie go? 

Andrzej: Chyba w każdej szkole 
jest taki ktoś, na kim można się 
wyżyć, zażądać od niego pieniędzy 
albo dać mu w ucho, tak po prostu, 
dla zabawy. 

Łukasz: W mojej klasie jest kole- 
ga, którego wszyscy uważają za 
tchórza. On się nikomu nie postawi, 
nie ćwiczy na wuefie, przerwy spę- 
dza w bibliotece, dopiero po dzwon- 
ku przemyka na lekcje. Ostatnio 
nawet tam nie ma spokoju, bo polują 
na niego... 

Kto? 

Łukasz: No, chłopaki ze starszych 
klas, ci, co wszystkich biją. Każą 
oddać forsę albo kupić sobie oran- 
żadę, a jak nie, to straszą, że zbiją, 
zabiorą pieniądze i na przykład bu- 
ty. Jego upodobali sobie szczegól- 
nie, więc on albo zwalnia się z lek- 
cji, żeby wcześniej urwać się ze 
szkoły, albo nawet w ogóle nie przy- 
chodzi, bo się boi. 

Agnieszka: Mógłby przecież po- 
wiedzieć rodzicom czy nauczycie- 
lom! 

Andrzej: Dopiero by miał... Nikt 
nie lubi kapusiów, a nauczyciele 
cały czas go nie mogą pilnować. 
Musi przecież czasami wejść do 
szatni czy do łazienki albo wyjść ze * 


A klasa? Łukasz, wy nie możecie 
mu pomóc? 

Łukasz: Nasza klasa jest właś- 
ciwie zgrana I solidarna, ale w przy- 
padku Marka ta solidarność się roz- 
pada. Tamci, którzy go ścigają są 
starsi, silniejsi, chodzą całą grupą 
i popierają się. A u nas nie ma 
takiego odważnego, który chciałby 
się im przeciwstawić. Niektórym 
może nawet się to nie podoba, ale 
są zadowoleni, że to nie im każą 
oddawać śniadania czy przynieść 
na jutro forsę. 

— Więc nie ma wyjścia? 
Łukasz: Chyba nie. Trzeba prze- 
trwać. Marek o tym wie, dlatego 
stara się nie włazić w oczy. W końcu 
ile razy można zmieniać szkołę? 
A za dwa lata to my będziemy naj- 
starszą klasą w szkole... 

Monika: Nie zgadzam się z Łuka- 
szem! My też mamy w klasie chłopa- 
ka, który był ofiarą. Przyszedł do 
nas chyba w czwartej klasie. Cichy, 
spokojny, nikogo nie zaczepił, z ni- 
kim się nie przyjaźnił. Chłopaki ro- 
bili sobie z niego zgrywy, bo wiado- 
mo było, że nie odda, nikogo nie 


GIKĘ 
© OSTĄPIĘ, 


pić do klubu, niech wybierze sekcję, 
która go interesuje i napisze swoje 
_ dane. Przyjmę pierwszych 20 osób 
(w wieku od 10 do 16 lat). Ewa 
Wostal, Gaszyn 75, 98-300 Wie- 
luń. © Hej! Jesteśmy dwiema we- 
sołymi trzynastolatkami. Nasz klub 
będzie się składał z pięciu sekcji: 
krzyżówki, znaczki, muzyka, aktorzy 
i książki. Pozostałe informacje do 
omówienia w korespondencji. Ane- 
ta Piątek, Józefina 33, 26-070 Łopu- 
szno. © Zakładam klub „Music 
News”, dzięki któremu będziecie 
mogli wzbogacić swoje zbiory ad- 
resów gwiazd muzyki. Na początek 
mam do zaproponowania 6 adresów 
fan-klubów New Kidsów. Piszcie! 
Ewelina Kordas, ul. 28 Stycznia 
6/12, 66-110 Babimost, woj. zielono- 
górskie. © Zakładam fan-klub New 
Kids On The Block. Planuję wymia- 
nę plakatów, wiadomości, naklejek 
New Kidsów. Wystarczy przysłać 
swój adres, znaczek na odpowiedź, 


ZAKŁADAM KLUB: © To my Kaś- 
ka i Kamila. Chcemy założyć klub 
„Konie”'. Do klubu przyjmiemy pier- 
wszych 15 osób, które do nas napi- 
szą. Będziemy wymieniać wiado- 
mości o koniach, zorganizujemy 
konkursy z nagrodami. Katarzyna 
Nowakowska, ul. Zalewowa 10a/4, 
82-110 Sztutowo. © Fan-klub Ma- 
donny „Material Girl'' ucieszy się 
z każdego nowego członka. Zainte- 
resowanych prosimy o kontakt lis- 
towny. Dołączcie znaczek i kopertę 
na odpowiedź. Oto nasz adres: F.C. 
„Material Girl”, ul. Kossaka 30/24, 
41-207 Sosnowiec. © Zakładam 
klub „Wszystko o zwierzętach, mo- 
dzie i muzyce”. Kto chciałby wstą- 


uderzy. Też miał ciężkie życie, do 
umywalni na przerwie w ogóle nie 
chodził, tylko zwalniał się w czasie 
lekcji. Gdzieś tak rok temu była 
afera z wagarami. | on stanął po 
stronie klasy, wziął nawet winę na 
siebie. Obniżyli mu sprawowanie 
Dopiero wtedy zaczęliśmy z nim 
normalnie rozmawiać, traktować go 
jak kolegę. On jest dobry z matmy 
i z fizy, pomógł więc słabszym 
Okazało się, że pasjonuje go astro- 
nautyka, przynosił z domu świetne 
książki i modele rakiet. Teraz chyba 
nawet działa jakieś kółko astronau- 
tyczne. | w naszej klasie nikt go nie 
ruszy, bo wiadomo, że to jest kole- 
ga. 

Agnieszka: No właśnie! My tu cią- 
gle mówimy, że jak ktoś jest spokoj- 
ny, nie rozbija codziennie dziesię- 
ciu cudzych nosów, nie pali papiero- 
sów w łazience i nie przeklina bez 
przerwy, to nie znaczy, że frajer, 
maminsynek i donosiciel. A to jest 
przecież strasznie prymitywne! Taki 
ktoś na pewno ma coś wartościowe- 
go, za co można go cenić. Tylko że 
my .nie chcemy tego widzieć. | to 
chłopcy uważają, że najważniejsza 


a kto może, niech przyśle swoje 
zdjęcie. Przyjmę pięć osób. Grze- 
gorz Kępka, ul. W. Witosa 81, 43-300 
Dąbrowa Górnicza. © Zostaliśmy 
opanowani szałem „Dynastii” i za- 
łożyliśmy klub „Miłośników Dynastii 
i The Colbys''. Przyjmujemy zapisy 
do klubu. Nasz adres: Klub Miłoś- 
ników Dynastii i The Colbys, ul. 
Korczaka 8/30, 41-300 Dąbrowa Gó- 
rnicza. © Jestem szaloną dziew- 
czyną spod znaku Raka. Mam świra 
na punkcie NKOTB. Postanowiłam 7 
założyć ich fan-klub. Mogą należeć 
do niego wszyscy. Piszcie! NKOTB, 
ul. Sopocka 7, 85-730 Byd- 
goszcz. © Zakładam klub o nazwie 
„Metalmania”. Działalność tego 
klubu będzie polegać na wymianie 
zdjęć, plakatów, kaset itp. Przy- 
szłych członków proszę o podanie 
swoich danych, a przede wszystkim 
informacji o ulubionym zespole. Za- 
interesowanym podaję adres: Ma- 
ciej Kozłowski, ul. Gałczyńskiego 
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jest siła. A przecież ci najbardziej 
rozrabiający są silni tylko w grupie, 
jeden drugiego popycha, żeby się 
jeszcze bardziej wygłupiać. | biją 
słabszych. Nigdy nie zaczepią sj|. 
niejszego, czy chociaż równego so- 
bie 

Andrzej: Agnieszka pewnie mą 
rację, ale w szkole zawsze tak było, 
że silniejsi biją słabszych. | nie 
pomogą tu nauczyciele, bo dopóki 
nie ma wielkiej afery, nie wtrącają 
się, pewnie nawet o wielu sprawach 
nie wiedzą. Kończę w tym roku 
podstawówkę i wiem, że jak byłem 
mały, to nas ścigali, a teraz moi 
koledzy ścigają młodszych. 

— | godzisz się z tym? 

Andrzej: Dopóki nie robi się ja- 
kiejś poważnej krzywdy... Nie będę 
przecież latał po szkole jak policjant 
i wołał: Nie rusz go! Oddaj mu to! Nie 
można samemu zmieniać świata. 

Opr. (w) 

A Wy? Czy zgadzacie się, że slaby 
to frajer? Co myślicie o tych wypo- 
wiedziach? Czekamy na listy: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, Klub Nastolat- 
ków. 


3/8, 86-100 Świecie n. Wisłą. © Za- 
łożyłam klub „Panda”. Będzie on 
składał się z 4 sekcji: różności, 
zwierzęta, gwiazdy, książki i komik- 
sy. Do każdej sekcji przyjmę dowol- 
ną liczbę osób. Będą konkursy. Mój 
adres: Agnieszka Bruch, ul. Wielko- 
polska 11, 73-110 Stargard Szcze- 
ciński. 

IDOLE: © Poszukuję wszystkie- 
go, co dotyczy New Kids On The 
Block. Mam wiele materiałów na 
wymianę. Proszę o dołączanie zna- 
czka pocztowego. Magda Kołodziń- 
ska, ul. Grunwaldzka 68/15, 14-100 
Ostróda. © Kto mi pomoże wykle- 
ić pokój plakatami Depeche Mode, 
Guns N'Roses, Metalliki, Jean-Clau- 
de'a Van Damme'a i Kultu?! W za- 
mian oferuję plakaty NKOTB, Roxet- 
te, B. Adamsa, Vanilli lce i innych. 
Plakaty, o które proszę, nie mogą 
być ze „Świata Młodych” (mam już 
wszystkie). Katarzyna Lesz, ul. Ko- 
niewa 15/4, 41-902 Bytom. 


ZA DARMO 


Możecie do nas pisać 
za darmo. Wystarczy 


W tym roku obowiązuje nowa zasada drukowania ogłoszeń w Kąciku 


wyciąć zamieszczony 
obok kupon i nakleić na 
kopercie, Zasada ta nie 
dotyczy rozwiązań 
wszelkich _ konkursów 
— te bez normalnych 
znaczków nie  blorą 
udziału w losowaniu na- 
gród. 


Przyjaciół i w Biurze POD. Pierwszeństwo w kolejce do druku będą miały 
listy, do których dołączycie co najmniej 8 kuponów z Kleksem. Zasada ta 
obowiązuje również w naszym nowym Kąciku Życzeń. Jeśli chcecie, by na 
łamach „ŚM”' ukazały się Wasze gratulacje czy pozdrowienia w odpowied- 
nim terminie — piszcie z miesięcznym wyprzedzeniem. Gdy nakleicie na 
kopertę nasz bezpłatny znaczek, powinniście liczyć się z tym, że przesyłka 
„poleżakuje” dodatkowo na poczcie ok. 10 dni, oczekując momentu 
wykupienia przez redakcję kolejnej partii listów. 


Zamiast ust wąska kreska. Jedna dłoń zaci- 
śnięta na krawędzi skrzynki, druga przerzuca 


noże. 


— To pamiątkowa kolekcja po ojcu, mąż 
miał takie hobby — noże zbierał. A to finkę 
harcerską, a to sztylet poniemiecki, no, różne 


End koty stoi w Pw 
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Bolą mnie 


plecy! 


Mam 13 lat. Jestem wysoką, 
| wysportowaną dziewczyną. Du- 
żo jeżdżę na rowerze, latem 
| pływam. Często chodzę z kole- 
żankami na długie spacery, któ- 
re uwielbiam. I choć prowadzę 
|tak zdrowy tryb życia, ostatnio 
coraz częściej bolą mnie plecy. 
Dokucza mi to bardzo, zwłasz- 
cza wieczorem, po długim od- 
'rabianiu lekcji. Rodzice mają 
Jdla mnie tylko jedną radę: „nie 
garb się, wyprostuj się, to ból 
sam ci przejdzie”. Niestety, 
wcale nie przechodzi, więc Was 
proszę o radę. Czy możecie mi 
pomóc? 
Ola 
_ Jeszcze jedna ofiara kręgo- 
| słupa: przeciążonego, skrzy- 
 wionego, chorego. To, niestety, 
w Polsce dolegliwość coraz po- 
 pularniejsza, także wśród mło- 
'dzieży. Gdzie przyczyna? Złe 
lawki, krzesła i stoliki szkolne, 
za miękkie i za niskie fotele, 
| | 


| 


w których tak przyjemnie zwi- 
nąć się w kłębek przed telewizo- 
rem... Tryb życia mieszczucha 
mało ruchliwy, wciąż panująca 
w polskiej szkole moda na „„ole- 
wanie' gimnastyki. Wreszcie 
—złej jakości kręgosłupy, z któ- 
rymi się już rodzimy. To wszyst- 
ko powoduje, że coraz więcej 
dzieci cierpi na skoliozę, czyli 
skrzywienie kręgosłupa. Co my 
możemy poradzić? Oczywiście, 
jak zawsze, gdy dolegliwości są 
poważne, namawiamy na wizy- 
tę u lekarza: ortopedy lub neu- 
rologa. A na co dzień proponuję 
kilka sposobów na odciążanie 
kręgosłupa: 

Nigdy nie zrywaj się gwałtow- 
nie po przebudzeniu. Masz 
w domu psa lub kota? Przyjrzyj 
się, jak on budzi się po drzemce, 
jak przeciąga kolejno przednie 
i tylne łapy. Zrób tak samo, 
przeciągnij się mocno, potem 
wolno usiądź, opierając nogi 


Fot. ERAZM CIOŁEK 


STEFAN, 
TY TCHORZU 


0) blady jak ściana 

— Po co cl to nożo? 
— Ste do szkoły | przygrożą 
Może się wystraszą | przostaną na- 


skakiwać! Nie wytrzymam więcej tego 


bólu — w oczach dziwna mieszanka: 


trochę łez I przebłyski czegoś bardzo 


niedobrego. 
— (oś ty! Nożem?! 
— A czym? Silniejsi są! | szybcy! 


Widzi pani, parę dni temu kupiłam 


mu buty, no, najtańsze, jakie były, 
z czarnego Iśniącego plastyku z zielo- 
nymi łatkami. Chłopcy uważają, że 
nowe buty są po to, by je przydep- 
tywać, taki szkolny zwyczaj. Stefano- 
wi ropa się pod paznokciami zbiera, 
od roku stale chodzimy do chirurga. 
To bardzo boli — i przed zabiegiem, 
i jak zrywają paznokcie, i zanim się 
wygoi... 

W ogóle to trochę inne dziecko. Ma 


niedomogę układu krążenia, szybko 
się męczy. | egzemę od najwcześniej- 


szego dzieciństwa: czasem wysypie 
mu na twarzy i rękach, wtedy paskud- 


nie wygląda. Poza tym mały jest 


— najniższy w klasie. 
Wstydzi się tego, że gorszy. Bić się 


nie umie, uczyliśmy, że pięść nie jest 


argumentem, że słabszego trzeba 
chronić... Rozmawiać z chłopakami 
o swoich chorobach nie chce, kto by 
go zresztą słuchał. 

Od pierwszej klasy mu dokuczali, 
w świetlicy też. Bronił się, jak umiał. 
Złośliwy się zrobił, nikomu niczego 
nie chciał pożyczać. Nie lubili go. 
Nauczyciele nie wtrącali się, też pew- 
no przykro im było na takie kostropate 
dziecko patrzeć. Ta egzema swędzi. 
Wołali, że ma wszy, że wszystkich 
pozaraża. A już jak zaczęli krzyczeć: 
adidas! parówa! pedał, to Stefan 
przyszedł i powiedział, że więcej do 
szkoły nie pójdzie. Zabrałam go ze 


szkoły. Uprosiłam, przyjąli go do In 
noj 

W toj nowej szkole są trochę lopiaj 
wychowane dzioci. Od hiła nio wymy- 
ślają, tyle żo poszturchują, prztyczki 
w ucho dają. Zaczają się przy ubikacji 
w pięciu, sześciu, nawot nio zbiją, 
tylko postraszą. A raz przychodzi Sto- 
lan i spokojnie mówi 

— Pawel, ten duży, krzyknął, że mi 
lace przemaceruje, jak mu szmalu nie 
odpalę. Bardzo dobrze, że miałam 
przy sobie tylko tysiąc złotych. 

Nie wytrzymałam, na zebraniu ro- 
dziców poruszyłam sprawę. Popat- 
rzyli na mnie tak jakoś dziwnie I zaraz 
zaczęli mówić, że dzieci się nie uczą, 
na lekcjach rozmawiają, no, niegrze- 
czne są. Ja nieśmiała trochę jestem, 
to już się nie odzywałam. Znowu 
zmienić szkołę? A czy tam będzie 
lepiej? 

Może i jest Stefan tchórzem, cho- 
ciaż tak tego nie widać: nie wstydzi 
się z dorosłymi rozmawiać, czasem 
nawet urzędowe sprawy za mnie za- 
łatwia. Bo widzi pani, mąż umarł, ja 
bardzo zapracowana jestem, miesz- 
ka z nami babcia staruszka, to i Stefan 
musi być w środku prawdziwego ży- 
cia. | na pogotowie do babci nie bał 
się czekać, i nauczycielowi nie boi się 
powiedzieć, że nie ma racji, i nie 
wstydzi się tego, że nas na różne 
rzeczy nie stać... Tylko z tymi chłop- 
cami jakoś nie potrafi. A tak chciałby 
mieć kolegów, 

Niech mi pani poradzi, co robić? 
Posłałabym go na karate albo na 
jakieś inne walki wschodu, ale pienię- 
dzy z trudem na jedzenie starcza, 
a i ubrać Stefana trzeba, bo rośnie 
przecież. To co ja mam zrobić, żeby 
ludzi nie znienawidził? 

Opowieść matki Stefana 
zapisała HANKA PRZEKORNIAK 


Poradnia KIM BYĆ? 


RADY DLA KAŻDEGO 


o podłogę i dopiero wstań. Od- 
rabiasz lekcje czy oglądasz te- 
lewizję? Nie siadaj nigdy na 
brzeżku krzesła, tylko usiądź 
głęboko, opierając mocno plecy 
o oparcie. Przy długim siedze- 
niu rób przerwy: wstań, unieś 
ręce do góry, przechyl się lekko 
do tyłu. Znasz ćwiczenie „koci 
grzbiet'? Przypomnę: klękasz 
na podłodze wsparta na rękach. 
Wdech — grzbiet wygina się 
wysoko, głowa schowana mię- 
dzy łopatki, wydech — grzbiet 
„zapada się”, głowa wędruje do 
góry. Spróbuj — kilka takich 
ćwiczeń przynosi doraźną ulgę. 
Poza tym, zastąp teczkę na ksią- 
żki plecakiem, zapadniętą mięk- 
ką kanapę do spania twardym 
materacem. Tańcz (tak! tak!) jak 


zechcecie i potraficie mi 
pomóc. Interesuję się dete- 
ktywistyką i 
wiedzieć, czy są jakieś 
specjalne szkoły lub studia 
przygotowujące do zawo- 
du detektywa. 


ZAWÓD: 
DETEKTYW 


Piszę do Was wierząc, że 


chciałabym 


Ewka 
Szkół takich w Polsce jeszcze nie ma. 


A jak zostaje się detektywem? Wszystkie 
działające u nas agencje, które zatrud- 
niają detektywów, wymagania mają na- 
stępujące: doświadczenie zdobyte w po- 
licji, dojrzałość emocjonalna, umiejęt- 
ność nawiązywania kontaktów z bardzo 
różnymi ludźmi, 


dyskrecja, znajomość 


przestrzeganie prawa. Oczywiście 


— duża sprawność fizyczna, czyli dosko- 
nała kondycja. 


Czym zajmują się detektywi w Polsce? 


najwięcej, to znakomita gimna- 
styka dla wszystkich mięśni. 
| jednak staraj się w każdej 
sytuacji prostować bolące ple- 
cy, wyciągać do góry szyję. 


Przede wszystkim poszukiwaniem osób 
zaginionych, zbieraniem informacji 
o prywatnych osobach i firmach, np. ich 
wiarygodności. Detektyw to zawód na 
pewno ciekawy, dobrze płatny, ale trochę 
niebezpieczny. 

ELŻBIETA PIOTROWSKA 


| A ZLZĄŚKI UELUZZ= 


e Jedna ollara śmiertalna I około 50 
osób rannych — to tragiczne żniwo 
koncertu amerykańskiej grupy rocko- 
wo| Now Kida On The Block, który 
miał miejsce w jednym z liceów stoll- 
cy Korol Południowej, Seulu. Do wy- 
padku doszło, klady setki rozentuz- 
Jjazmowanych wielbicielek zespołu 
ruszyło do przodu przyciągnięto ma- 
giczną siłą plosenki „Tonight”. 200 
osób w pierwszych rzędach cudem 
uniknęło zmiażdżenia. Na koncert do 
szkoły wtargnęło bez biletów 15 tysię- 
cy zwolenników grupy, czemu nie 
zdołali zapobiec bramkarze 


© Trzyletnia Kathryn Barnes uznana 
została za najinteligentniejsze dziec- 
ko w Wielkiej Brytanii I przyjęta do 
elitarnego klubu MENSA, w którym 
zasiadają ludzie o ilorazie inteligencji 
powyżej 148. lloraz Kathryn wynosi 
170! Jej zdolności zauważono przypa- 
dkowo, gdy rozwiązała lepiej i szyb- 
ciej testy starszego o trzy lata brata 
Aleksandra. Rodzice Kathryn (nau- 
czyciel matematyki i księgowa) twier- 
dzą, że swobodnie czyta ona książki, 
rozwiązuje zadania matematyczne 
dla 11-letnich dzieci, potrafi ułożyć 
proste programy komputerowe, a kar- 
tki i listy do braci pisze... szyfrem, aby 
rodzice nie mogli ich odczytać. 


©W ubiegłym roku na drogach w Pol- 
sce zginęło bądź uległo kalectwu 70 
tysięcy osób, z czego znaczną część 
stanowiły dzieci. Każdego miesiąca 
Fundacja „Serva Vitam", działająca 
na rzecz poprawy bezpieczeństwa na 
drogach, przyznaje nagrodę w wyso- 
kości 10 milionów złotych osobie lub 
instytucji, która przeprowadziła naj- 
bardziej sprawną i skuteczną akcję 
ratunkową. W lutym nagrodę tę otrzy- 
mał Dziecięcy Szpital Chirurgii Ura- 
zowej „OMEGA” w Warszawie. Na- 
groda nosi imię Aldonki Małkiewicz, 
dwunastoletniej dziewczynki, która 
dwa lata temu zginęła na przejściu 
dla pieszych w Sulejówku. Jej ojciec 
— założyciel Fundacji — w ten właś- 
nie sposób walczy o uchronienie in- 
nych dzieci przed tragedia. 


e George Bush trafił w ręce dzieci 
Na amerykańskim rynku pojawiła się 
bowiem kartonowa wycinanka ,,Geo- 
rge Bush i jego rodzina”. Dzieci mogą 
ubierać prezydencką parę w papiero- 
we stroje. Książeczkę z prezydentem 
do wycięcia i kompletem strojów na 
różne okazje można kupić w sklepach 
piśmiennych za 3.95 dolara 


PUCHAR „ŚM” DLA GOSPODARZY ZAWODÓW 
„LOKOMOTYWA ZE WSCHODU” NABIERA ROZPĘDU 
Z 


g| S BRAWA DLA ORGANIZATORÓW IMPREZY 


rok z Oświęcimia — czas 420 sok. Ro- 
prozontantki tamtojszogo zospołu szkół 
sportowych: Juatyna Magiera, Izabella 
Trela, Marta Klatka, Katarzyna Przystal, 
Sablnn Wojtala oraz Anna Autklowicz spo- 
cjalizują się raczej w joździo ligurowoj 
I dlatego sukces podopiocznych Iwony My- 
dlarz-Chruścińskiej ma podwójną wartość. 
Gratulujemy! Na podium stanęły równioż 
dziewczęta z warszawskiej szkoły nr 48. Po 
wielu latach posuchy stolica doczekała się 
wreszcie dobrego zespołu. 


J «„Jullty Supronik w ostatniej konkurencji 
- „Błękitnej Ształoty' pozbawił drużynę 
Szkoły Podstawowej nr 22 z Białegostoku 
złotego medalu. Szkoda, bowiem ubleg- 
łoroczne mistrzynie kraju jechały rowela- 
cyjnie także | teraz. Na nowotarskim lodzie 
osiągały najlepsze wyniki niemal we wszy- 
stkich próbach. A jednak zajęły drugie 
miejsce i musiały uznać wyższość łyżwia- 


POZ POTY 


„„dziellło zwycięzcę biegu na dystansie 
5 km od wicelidera. Szalenie mało. Ale 
Janusz Zięba z Osieczan (woj. krakowskie) 
zasłużył na ten sukces. Jest zawodnikiem 
mocnym, wytrzymałym I świetnie wyszko- 
lonym technicznie. To samo trzeba powle- 
dzieć o Anicie Rduch z Wodzisławia (woj. 
katowickie), która zwyciężyła na odcinku 
3 km i wyprzedziła rywalki o prawie pół 
sekundy. Brawol 

Jednak najbardziej emocjonujące oka- 
zały się zmagania sztafet. Powszechnie 
spodziewano się sukcesu gospodarzy. Prz 
ecież uczniowie szkoły z Obidowej zdobyli 
przed rokiem złoty medal, a obecną trasę 
znali doskonale. Ale na czwartej zmianie 
Marcin Wróbel ominął punktkontrolny i byli 
mistrzowie kraju zostali zdyskwalifikowani 


WIOSENNA NIESPODZIANKA WALTA DISNEYA! 


OLIVE vj BR" 
iSpółku , 
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KLASYCZNA 
SERIA DISNEYA 


twarda okładka, 96 ston, 22x29,5 cm 
nasza cena 38 600 zł!l! 
(w księgarni 42 000-48 000 zł) 
w tej serii: PINOKIO, BAMBI, KUBUŚ PUCHATEK, KOP- w tej seril: MAŁA SYRENKA, KSIĘGA DŻUNGLI, BER- 
CIUSZEK, DUMBO, ZUZIA I HULTAJ, PIOTRUŚ PAN. NARD I BIANKA, OLIVER I SPÓŁKA 
PZ 


JAK ZAMÓWIĆ KSIĄŻKI? zasady są bardzo proste. Pieniądze pay wpłacić e jeżyrań 
Księgarni Wysyłkowej „EKSTREMA” PKO V Oddział Warszawa nr r—ku 1557-223904-136. Książki do- 
staiścia dok własnych, bez żadnych dodatkowych opłat w ciągu 2-3 tygodni od chwili, kiedy Wasze 
pieniądze wpłyną na konto w banku. Na odwrotnej stronie przekazu pocztowego (na wszystkich 3 odcinkach) 
podajcie tytuły zamawianych książek. Pospieszcie się! Ceny książek obowiązują do 30.04.1992 r. (decyduje 
data stempla pocztowego). RA 


BAJECZNA 


SERIA DISNEYA 
półtwarda okładka, 112 stron, 16,5x23 cm 


nasza cena 26 200 zł!!! 
(w księgami 30 000-34 000 zł) 


— dramat. Swojej szansy nie przegapili 
reprezentanci Szkoły Podstawowej nr 5 ze 
Szklarskiej Poręby. Plotr Dornlak, Kamil 
Barszcz, Dawid Matwiejów I Krzysztof Kus 
ztal prowadzili od startu do mety i dość 
łatwo wyprzedzili rywali. Obok nich zobacz 
yliśmy na podium zawodników z Koniakow 
a (Il miejsce) i Istebnej (Ill miejsce). 

Jak zwykle doskonale radziły sobie pod- 
opieczne Wandy | Tadeusza Maciejczy- 
ków. Dziewczęta z Istebnej z dużą łatwoś- 
cią oderwały się od rywalek już na drugiej 
zmianie i uzyskały sporą przewagę nad 


To było wielkie święto dla całej Obi- 
dowej. W tej podnowotarskiej wsi 
wyrosło przecież wielu doskonałych biega- 
czy narciarskich, a uczniowie tamtejszej 
szkoły, wychowankowie Leszka Kopernia- 
ka, już od lat zaliczani są do Ścisłej krajo- 
wej czołówki. Z ogromną radością podjęli 
się więc organizacji igrzysk i trzeba przy- 
znać, że z roli gospodarzy zawodów wy- 
wiązali się znakomicie. A na dodatek pono- 
wnie potwierdzili swoją klasę i stanęli na 
podium. Jednak można było odnieść wra- 
żenie, że tym razem obidowianom mniej 
zależało na własnych sportowych sukce- 
sach; z ogromnym zapałem dopingowali 
gości, pomagali na starcie i mecie. | chyba 
właśnie dlatego zawody okazały się rados- 
ne dla zwycięzców i pokonanych. Ogrom- 
nymi brawami nagradzano zwłaszcza dru- 
żyny, które na ostatnie metry trasy dociera- 
ły z gorszym czasem: reprezentantów Go- 
ławic (woj. warszawskie), Siedlec, Olsz- 
tyna (woj. częstochowskie)... Nie mogli 
zająć wysokich lokat, bowiem wcześniej 
trenowali wyłącznie „„na sucho” iz powodu 
braku śniegu dotąd nie przypinali nart. Ale 
na szlakach wokół Obidowej dostrzeżono 
i nagrodzono ich waleczność. Tak samo jak 
mistrzowski kunszt dziewcząt z Istebnej 
i chłopców ze Szklarkiej Poręby. Głośne 
„hopaj, hopaj”' towarzyszyło każdemu... 
A = 10 lat czekali nowotarżanie na ten 
y4 sukces | wreszcie wywalczyli na- 


kolejnymi drużynami — z Ustrzyk Dolnych 
| Obidowej. Ela Mojeścik, Mariola Olma, 
Anna Małyjurek | Bernadetta Kuczera wpro 
st płakały ze szczęścia 


Reprezentację białostockiej szkoły nr 22 
już w ubiegłym roku nazwano „lokomoty- 
wą ze wschodu”. Jej łyżwiarki szybkie są 
na igrzyskach tak mocne, że rywalki są 
właściwie bez żadnych szans na nawiąza- 
nie równorzędnej walki. Na nowotarskim 
lodzie było podobnie. Monika Mańkowska, 
Ewa Dąbrowska, Agata Żero | Anna Go- 
rzelska w klasyfikacji zespołowej (dystan- 
se 500 i 1000 m) wyprzedziły następną 
drużynę aż o 25 sek., co w tej dyscyplinie 
jest prawdziwym nokautem 

Fantastycznymi możliwościami pochwa- 
lić się mogą także Ireneusz Gierasimuk, 
Artur Karczewski i Adam Sadowski. Ten 
ostatni upadł na dystansie 500 m (wygrał 
Paweł Gałka z Oświęcimia), ale na odcinku 
dwa razy dłuższym był już w ścisłej czołó- 
wce. Trener białostockiej ekipy (w sumie 
wywalczyła 19 medali, w tym 9 złotych!), 
Janusz Bielawski, radzi zapamiętać na- 
zwisko Adama. Jego talent i zapał do pracy 
gwarantują jeszcze bardziej prestiżowe 
sukcesy. Trzymamy kciuki! 


sze trofeum. W ubiegłym roku zajęli piąte 
miejsce, ale teraz uczniowie Szkoły Pod- 
stawowej nr 1 w „Złotym Krążku” nie mieli 
sobie równych. Za kilka sezonów zasilą 
hokejowy zespół „Podhala”. Tak twierdzi 
były reprezentant kraju i olimpijczyk And- 
rzej Słowakiewicz, który swój marsz po 
światowych lodowiskach rozpoczynał wła- 
śnie od zawodów o puchar „Świata Mło- 
dych”. Obiecuje, że i w przyszłym roku 
pomoże je zorganizować, a kiedy zajdzie 
potrzeba, poprosi klub o bezpłatne udos- 
tępnienie obiektu. Złotokrążkowcy mogą 
więc spokojnie przygotowywać się do nas- 
tępnego ogólnopolskiego finału. 


łyżwiarstwie szybkim faworyci nie 

dali się zaskoczyć ani na moment 
Podopieczne Janusza Bielawskiego (SP nr 
22 Białystok) już przed rokiem zdobyły 
niemal komplet medali, co uznano wów- 
czas za największą niespodziankę igrzysk 
Ale teraz wręcz zdeklasowały rywalki. „Lo- 
komotywa ze wschodu” nabrała szaleń- 
czego tempa: o „„złoto”, „srebro”, i „brąz” 
białostocczanki walczyły tylko między so- 
bą. Wyglądało na to, że jeszcze raz z ogól- 
nopolskiej imprezy urządziły sobie mist- 
rzostwa... własnej szkoły. Niemal identycz- 
nie spisali się ich koledzy | młodsze kole- 
żanki startujące w „Błękitnej Sztafecie”. 
Niemal, bo na drodze do pełni szczęścia 
zdarzyły się przypadkowe upadki. Ale lone 
składają się na urok sportowych zmagań. 


Pani KRYSTYNA SIENKIEWICZ — aktorka, malarka, hafclarka, autorka 
książki HAFTOWANE GAŁGANY, felietonistka „Przeglądu Tygodniowego”, 
miłośniczka zwierząt, a także gospodyni jedynej w Warszawie chaty z bajki 
(pisaliśmy o sklepie pani Krysi — ul. Płatnicza 35/37 w „Świecie Młodych" 
nr 9/92), znalazła trochę czasu na rozmowę z nami. 


— Czy lubł pani zwarłowane nastolatki? 

— Ależ tak! Są otwarci, bezpośredni, serdeczni 
I jakie mają poczucie humoru, jak potrafią się 
bawić, śmiać, jak odbierają dowcipy abstrakcyj- 
ne! Podczas recitali dla dorosłych myślę sobie 
niekiedy, że tylko słowo dupa rozrusza, rozpogo- 
dzi tę widownię. Bo to chyba jest tak: dzieci 
dojrzewają, życie je zgarbaca, dodaje im prysz- 
czy na psychice, na mózgu | te duchowo krostki 
Ras zagwozdki, zapraski, szczypanki ja- 

— W pani obrazach, hafinch odnajduję czasem dzie- 
cięce skojarzenia, dziecięce widzenie świata. 

— Bardzo chciałabym, żebyśmy wszyscy tak 
katastrofalnie nie dorośleli, żebyśmy zachowali 
coś z nieuleczalnego dzieciństwa. Z różnych 
strzępków materiałów, z dobrych kolorków trzeba 
układać kolaże życiowo, żeby były serdeczne 
karnawały wokół nas. A że płatki opadają, kledy 
dojrzewamy? To powinno się te płatki podnieść 
I przyklelć na obraz. 

— I to jest właśnie odpowiedź dla tych, którzy pytają, 


Serdeczny kar 


Jak żyć, I dla tych, którzy chcieliby wiedzieć, jak pani 
maluje obrazy... Jak to się stało, że znalazła się pani 
w Akademii Sztuk Pięknych? 

— Byłam sierotą, opiekowali się mną rozmaici 
ludzie. Mając 13 lat mieszkałam u cioci Niny 
w Szczytnie. Wesoła byłam, śpiewałam, tańczy- 
łam, rysowałam... Wymarzona przedszkolanka 
— tak myślała ciocia. Dużo rysowałam — w pa- 
miętnikach koleżanek i swoim. | pisałam: Krysia 
sama dla siebie. Ale przedszkolanką być nie 
chciałam. Pewnego razu przyjechał mój brat 
w odwiedziny razem z kierownikiem bursy, Wła- 
dysławem Birencwajgiem. To był dobry i mądry 
człowiek. Spytał: — A co ty lubisz robić? Tańczyć 
— odpowiedziałam. — Na szkołę baletową to 
jesteś za stara. Co jeszcze? — Rysować! No 
i narysowałam mu krasnala, jak w pamiętniku. 
Powiedział: — To obrzydliwe. Choć... może masz 
jednak jakieś zdolności plastyczne. | ja, mała 
dziewczynka namówiłam go jakoś, żeby mnie 
porwał ze Szczytna do Łodzi. Zrobił to, zapisał do 
dwuletniego Liceum Sztuk Plastycznych. Egzami- 
ny zdałam (no z matematyką było kiepsko)... Po 
dwóch latach skończyłam szkołę, miałam same 


GMWOWULMA 


piątki I dyplom przodownika pracy I nauki, to I do 
Akademii mnie przyjęli boz egzaminu, tylko mu- 
miałam pokazać rysunki 

— A co było potem? 

— Szość Int studiów. Stryj Mioczysław przymy= 
łal ml co miesiąc z Londynu dwie pary pończoch 
nylonowych, ja za to żyłam. Zawszo umiałam 
zapracować na siobio. Zarabiałam różnymi robo- 
tami plastycznymi. 

— | tak, jako scenograt, trafiła pani do Studenckiego 


Teatru Satyryków. To był początek pani aktorstwa, praw- 
da? 


— Nie tylko. STS to przede wszystkim wspaniali 
ludzie, którzy mnie ulepili. Przecioż mając naście 
domów po drodze, miałam ogromne braki, takżo 
edukacyjno. To dzięki grupie z STS jestom taka, 
Jaka jestem. Musiałam szybko rozwinąć się in- 
teloktualnie; wczoraj jeszcze czytywałam powioś- 
cidła Lidil Czarskiej, a dziś musiałam zrozumieć 
Huxleya, ekonomię Schaffa i filozofię Russella 
Jakoś dałam radę. 

— Nie bała się pani życia? 


— Nie. Nigdy się nie zastanawiałam, co będzie 
jutro. Chciałam wszystko umieć, wszystkiego do- 
tknąć, spróbować zrobić... Wiedziałam, że dojdę 
do jakiejś pointy, nigdy niczego nie rzuciłam w pół 
drogi. Zawsze dużo pracowałam. Może lepiej 
byłoby mieć jeden wielki talent, jeden wielki 
sukces? No, ale miałam za to dużo małych suk- 
cesików... A bałam się tylko tego, że nie zjawi się 
konkurent do ręki, bo kogo by prosił o moją rękę, 
jak ja rodziców nie miałam? Ale znalazł się 
i kandydat na męża... 

— Do czego pani dąży dziś? 

— Zawsze byłam taka: pomysł goni pomysł 
Najpierw leżę odłogiem, zielenieję, czyli w głowie 
przygotowuję batalię, zaznaczam strzałkami miej- 
sce, gdzie będę atakowała. | nagle — szybka 
pracuję, wprowadzam w życie moje pomysły. 
Ostatni pomysł — to sklep. Chciałabym, żeby 
ludzie przychodzili, rozmawiali, chciałabym ich 
pozarażać swoim gustem... Ostatnio myślę, jak 
jeszcze zmienić tę moją chatę. Tylko najpierw 
muszę zdobyć trochę pieniędzy, bo każdy pomysł 
wymaga oprawy finansowej. Mnie jest może łat- 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku „REKSIO”, weźmie 
wycieczki 
LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii 
oraz trzech zestawów klocków „Lego”. 


udział w losowaniu bezpłatnej 


EKSTRAPREMIE: 
„SOVPOLDA'* FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 


wiej miewać różne pomysły, bo i zarobić potrafię, 
idom mamsłużebny, bez pomocy bliskich trudniej 
byłoby mi realizować moje plany. 

— Fama głosi, że jest pani wulkanem energii. 

— To prawda. Mam jej w sobie tyle, że wokół 
mnie gromadzą się wampiry i wypijają moją 
energię, zabierają moje pomysły. A ja myślę 
sobie tak: dlaczego mam takiego wampira nie 
pogłaskać, nie przyhołubić? Mówię: popatrz, jakie 
to proste, zrób to tak, to miło szybko coś zrobić. 
| taki wampir się cieszy, a jak się cieszy, to 
i szybko obiad ugotuje, dziecko przytuli, kogoś 
dobrym słowem nakarmi. | tworzy się różowy 
obłok, no, legumina taka. 

— Pani przepis na życie jest pyszny! Ale dlaczego 
maluje pani takie smutne plerroty? 

— Pierrot jest smutny z natury. On tęskni do 
swojej drugiej połówki jabłka — nieosiągalnej 
Kolombiny. Pierrot jest dotknięty niedoborem mi- 
łości. Wszyscy mamy jakieś niedobory. Może to 
i lepiej, bo to nas mobilizuje: poszło oczko w 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie Imie- 
niem, nazwiskiem, podając adres I wiek oraz wysłać 
pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 Przysucha 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 kuponi- 
kami — im więcej kartek, tym większa jest szansa na 
nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać naklejkę z „Re- 
ksiem'”', musi do swojego listu włożyć jeszcze zaad- 
resowaną do siebie kopertę ze znaczkiem 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu — od października 1991 r. Biorą w nim 
udział listy wysłane w miesiącu poprzednim. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM 
„SOVPOLDY” ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBLIŻO- 


NYM DO DNIA DZIECKA'92. 


pończosze — trzeba załapać, sakiewka pusta 
— jakoś temu zaradzić, a tu pusty talerzyk — prę- 
dko coś na niego położyć 

— Ale co? Poproszę o przepis na specjalek 

— Jeden z moich specjałków nazywa się bour- 
sin deux. Ja to robię z pieczonych ziemniaków (a 
moje ziemniaki mają specjalną polewę, bo je 
wkładam do gorącego pieca po podgotowaniu 
— 3 minuty we wrzącej wodzie). Więc tak: biorę 
opakowanie serka homogenizowanego, serek to- 
piony (złoty ementaler lub edamski), łyżkę masła 
i 4 ząbki czosnku. To wszystko trzeba zmiksować 
i wyłożyć na gorące ziemniaki 

— Brzmi smakowicie. A czy może pani poradzić coś 
dziewczynom, które chcą bawić się haftem, a nie bardzo 
wiedzą, skąd brać wzory? 

— Bardzo trudno mi radzić, bo ja byłam samou- 
kiem, robiłam po prostu to, co mi do głowy 
przyszło. Namawiałabym dziewczyny do robienia 
rzeźbiątek, wypukłasów takich. Na przykład z ob- 
szywanych korali będą winogrona, truskawkom 
można dorobić czarne supły. Rada właściwie jest 
jedna: próbować robić to, co się podoba, nie dać 
się cudzym gustom — i już! 

— Czy córka jest podobna do pani? 

— Julka ma dopiero czternaście lat, jeszcze 
jest nieukształtowana, nie umie się określić, nie 
wie, co chciałaby robić w życiu. Nie daje sobie 
rady z uczuciami. Ma fantastyczne przebłyski 
bywa kolorowa, zapowiada się na indywidual 
ność. Tylko że ja w jej wieku to i szyć umiałam 
i wiele rzeczy robiłam. A ona, no cóż, ona dostaje 
to ode mnie. I myśli, że będę dla niej żyła 170 lat 
Chciałabym jej dać wszystkie moje majątki, mam 
na myśli nie tylko fanty... wszystko, co najlepsze 
we mnie. Julka bardzo kocha zwierzęta, to już 
znaczy, że będzie się schylać nad słabym i po- 
głaszcze. 

—A ile psów mieszka w pani domu? 

— Oj, nie wiem, muszę wymieniać: Maszka, 
Frania, Wrona, Bidulka, Zuzia, Ziuta, Cepówna, 
Bożenka, Kajetan, Lis Srebrny. | dwa koty: Polcia 
i Marcepan 

— Serdecznie dziękuję za rozmowę. 

HANKA PRZEKORNIAK 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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— Rzuć wzrokiem po klasie! — I co widzisz? 

— Ludzi. 

— Jakich? 

— No... ludzi... 

— Jak wyglądają, jak są ubrani? 

— Różnie. 

„Nie szata zdobi człowieka” — to znaczy: nie 
można oceniać ludzi po wyglądzie. Czyżby? 

Ja uważam, że można. | uważam, że |ost to 
zupełnie miarodajne. Bo ubiór odzwierciedla 
człowieka — jego charakter, jego stosunek do 
ludzi i świata. Jest całe mnóstwo rodzajów 
ubiorów, tak jak mnóstwo charakterów. 

Typ 1 — odlot — najpopularniejszy w naszej 
szkole. Od góry — na głowie artystyczny nioład; 
za duży sweter; koszula; mnóstwo apaszek, 
chustek w bliżej nieokreślonym kolorze; może 
być jeszcze samorodna biżuteria — skóra z mu- 
szlami, drewniaczkami i ziarnami albo suszone 
kasztany, żołędzie, liście i pióra. Niżej — spód- 
nica do kostek (albo dłuższa) kolorowa, kwiacia- 
sta, kraciasta albo jednolita; najmodniejsze jed- 
nak są te kolorowe. Ogólnie typ luzacki. 

Ale bywają też odloty ,„przeodleciałe” albo 
stylizowane na odloty. W tym przypadku na 
głowie są trzy niełady artystyczne (?), pomarań- 
czowa marynarka i koszula w kwiaty, zielone 
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sztruksy z czerwonymi frędzelkami na dole 
nogawek i buty babci albo dziadka. Typ odlot i odlot stylizowa- 
ny występuje oczywiście u obu płci. Odloty to smutasy 
i olewatory (często udajemy jedynie olewatorów). 

Inny typ — normalniejszy — demonstruje również lużne 
podejście do świata i ludzi, ale myślę, że radośniejsze. Jego 
przedstawiciele, mimo że nie są przyziemni, trochę mocniej 
stoją nogami na ziemi. Ten typ nosi sweterki, koszule i dżinsy, 
golfy i klasyczne mini. Dopuszcza też układankę-plisowankę. 

Kolejny typ stanowi grupa ludzi podyskobolskich. Obcisłe 


rajtki, kozaki do kolan, koszulki I bluzy z haftowanymi napisa- 
mi i kapturami. Według mnie to ludzie puści i przyziemni. 
W każdym razie ja nie odbieram z nimi na jednej fali. 

Oczywiście ocena typów ludzi pod względem ubiorów i taki 
ich podział nie jest jedyny | ostateczny. W każdym z typów jest 
tysiąc podtypów i typków. Są też wyjątki. Bywają wspaniali, 
radośni odlotowcy i mądrzy dyskobole. 

To jest temat rzeka |... ilu ludzi, tyle sądów. 

A ten był mój. 

Kot 
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GO DRUGIEGO STYCZNA! 
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Pewnego posępnego ranka wychodząc z domu, ujrzałem 
wyjątkowo wzburzonego sąsiada. Klął biedak okropnie, bo 
właśnie zmieniał koło w swoim maluchu. 

— Dzień dobry. Co się stało? — zapytałem. 

— Ktoś przedziurawił dętkę — odparł, cedząc słowa przez 
zęby. 

Nie było czasu na dłuższą pogawędkę, więc z głębokim 
współczuciem opuściłem nieszczęśnika. Jednak myśl o złoś- 
liwości i głupocie ludzkiej nie dawała mi spokoju. 

Za moim blokiem jest parking, a na nim, rzecz jasna, 
samochody. Jednak niektórzy właściciele czterech kółek 
pałają tak wielką do nich miłością, że muszą je trzymać tuż 
pod oknem, choć nie wszystkim to odpowiada. Zwłaszcza 
rodzicom małych dzieci, którzy wcale nie marzą o tym, aby ich 
pociechy bawiły się wśród ruszających i parkujących aut. 
Żadne prośby nie pomagają. Pod oknami zawsze pełno 
blaszanych cudów techniki, ponieważ miłośnicy własnych (!) 
czterech kółek stawiają je właśnie w tych miejscach. 

Często się zdarza, że pojazdy mają jakieś przecieki oleju 
czy też benzyny. A przecież wystarczy wcale nieduża ilość 
tych specjałów, aby na chodniku powstała czarna plama. 
Niestety, żadnemu z wygodnickich kierowców do głowy nie 
przyjdzie, że to może komuś przeszkadzać. 

Przeciwnicy parkowania samochodów tuż pod oknami nie 
pozostają bierni wobec zaistniałej sytuacji i z wielkim uporem 
walczą z intruzami — ot, chociażby przebijaniem dętek. Nie 
daje to jednak oczekiwanych efektów, bo im większa upo- 

rczywość jednych, tym większa zawziętość drugich. | na 
odwrót. Kółeczko się zamyka. 

Inny przykład głupoty i egoizmu to... problem psów. Ktoś by 
zapytał: co ma jedno z drugim wspólnego? Otóż bardzo wiele. 
Tak się zdarza, że pewna część właścicieli czworonogów jest 
za nie całkowicie nieodpowiedzialna. Ileż to razy wchodząc 
czy wychodząc z klatki schodowej muszę, podobnie jak reszta 
lokatorów, zabawiać się w slalom pomiędzy odchodami 

(przypuszczam, że nie ludzkimi). Ci właściciele psów nie 
zwracają na to najmniejszej uwagi. Zwierzak zrobił co trzeba, 
można wracać do domu. Jeśli przed klatką, to jeszcze pół 
biedy. Ale żeby na schodach urządzać sobie psią toaletę, to 


juź przesada. 
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Mówi się, że młodość jest najpiękniejszym okresem w ży- 
ciu. Chodzi o ten wiek, który pamięta się jak przez sen... 

Ja i moi rówieśnicy mieliśmy to szczęście, że swoje lata 
przedszkolne i wczesnoszkolne spędziliśmy w cudownym 
okresie zwanym komunizmem. Polski komunizm to niewątp- 
liwie najbardziej chlubny okres naszej historii. Za jego czasu 
Polska zawsze była wielkim, dążącym do pokoju krajem, który 
z radoścją utrzymywał stosunki z innymi krajami, najchętniej 
ze Związkiem Radzieckim, od dziesięcioleci naszym wielkim 
bratem. 

Przypomnijmy sobie te wspaniałe dowody braterstwa jak 
wkroczenie i obronienie nas przed faszystami w 1939 r. i na 
dodatek „pomoc'” w sprawowaniu władzy na obronionych 
terenach. 

A czy pamiętacie pochody pierwszomajowe?! Masa ludzi, 
transparenty, stoiska ze smażonymi kiełbaskami i lody na 
patyku... No i to wielkie, pompatyczne przejście ulicą! 

Pamiętam też, że zawsze przed Świętem Pracy robiliśmy 
białe gołąbki i wieszaliśmy je w oknach przedszkola, potem 
szkoły... Malowaliśmy i kleiliśmy biało-czerwone chorągie- 
wki, aby było czym machać w czasie pochodu. 

W szkole było zresztą równie przyjemnie. Śpiewaliśmy 
i recytowaliśmy patriotyczne wiersze, a od czasu do czasu 
przychodził pan milicjant i opowiadał nam o bezpieczeństwie 
na drogach, o wierności ojczyźnie. Warto zauważyć, że dzisiaj 
POLICJANT opowiada tylko o bezpieczeństwie na ulicy. 

Teraz modlę się, aby nie zburzono ostatnich pomników, 
typu „bohaterom Armii Czerwonej”, gdyż już tylko one 
przypominają mi najpiękniejszy okres mego życia. 


Chmielu 
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Nie ma co się łudzić: żaden z właścicieli naszych szczekają- 
cych przyjaciół tego nie posprząta, prędzej umknie z winowaj- 
cą do domu, żeby go ktoś przypadkiem nie zobaczył, bo będzie 
wstyd. 

Jeszcze Inna sytuacja. Zapewne większości wiadomo, że 
ściany bloków mieszkalnych mają pewną niezwykłą cechę 
— doskonale przenoszą nawet niezbyt głośnie dźwięki we 
wszystkich kierunkach. Po krótkim treningu można zrezyg- 
nować częściowo z używania telefonu i porozumiewać się 
z sąsiadami gadając do ściany. Ale oprócz tej jednej pozornej 
zalety, pomysł racjonalizatorski naszych architektów czy 
inżynierów budowlanych ma również wady. 

Mieszkam w bloku, w którym panuje wyjątkowe „zgranie'” 
wszystkich sąsiadów. Około 21.00 lub później, któryś z lokato- 
rów zaczyna majsterkować (oczywiście nie zawsze), więc 
huczy po ścianach aż miło. W odpowiedzi inni lokatorzy 
zaczynają wybijać przeróżne rytmy na żeberkach kaloryfe- 
rów, aby tamtemu dać do zrozumienia, że nie czas na to. 
W tym momencie sąsiad, który wyjątkowo nie znosi żadnych 
hałasów, włącza na cały regulator muzykę, że aż cały blok 
drży w posadach. 

I któż by pomyślał, że ten cały łomot jest właśnie po to, aby 
zachować ciszę i spokój? 

A może, oprócz wielkiej miłości do samochodów, psów 
i majsterkowania wieczorem, powinniśmy też pamiętać o sza- 
cunku i miłości do innych LUDZI? 


Bela 


, jedemdziosiątych był piękny Powstawał: 

sd CEA DYW wszystko”, od Księżyca aż po Rów, 

"Ę a sztuka, lopsi ludzie, wyższe domy Dorośli 
MAINE okrognie zająci budowaniem lopszoj Polski, Dlą 
A AW c protostowali, oddawali życie, kłócili sią w parlamon. 
tach pisali donony, spychali sią zo stołków. Wszystko dla nas 
Pod budką z piwom chodzili toż dla nas, A my graliśmy w klasy na 
podwórku Wydawało sią, ża wszystko jost w porządku 

CI najbardziaj zająci starsi uznali, że podwórko jast dla |ch 
poclach miojscom bozpiacznym. Przocioż sąsiadka pilnowala, by 
nie powpadały pod samochód. „Grunt, żaby miały co Jość | w co 
alą ubraćl” mówili. Nikt nie pomyślał, by opowiadziać tym 
dziociom co znaczy „dobro”', a Co „zło Nikomu znich nia chciało 
sią wyllumaczyć Im między pracą a partyjką brydża, co na nie 
czoka, co mają w sobie kształtować, a co tępić, Łatwiej kupić 

a 
ANI wą Ogain znano. Papierosy, alkohol czy narkomania 
Przytlaczająca większość trzynastolatków piła już | zapaliła choć 
raz w życiu Wzrasta liczba piątnastolatnich matek (oraz dziaci 
przez nie usuniętych). Ale nie to jest najgorsze. Młodzież po 
prostu została na lodzie e 

Pozbawioni Idoałów, dążeń I celów wymyślili swoje własne. Tu 
rozpoczyna się długa lista grup I grupek: metalowcy, skiny, puny, 
sataniści, naziści, deposzowcy, rastamani, dyskomani ot cetera 
W większości przypadków muzyka jest pretekstem do nienawiści 
Ktoś ich wpuścił do tego labiryntu. Kto? Już wiecie 

Matka pewnego trzynastolatka, który zabił swoją sąsiad- 
kę-staruszkę, zrozpaczona powtarzała, ze przecież on miał 
wszystko, czego mu było potrzeba i dobrze się uczył. Nie znała 
swojego syna na tyle, żeby przewidzieć, że Jest do tego zdolny 
Katowiccy metale zabili skina. Ich rodzice teź nie wiedzieli, że 
synowie bez powodu nienawidzą. 

Nie dziwię się, że dorośli milczą. Ja też bym nie chciał brać 
odpowiedzialności za taką klęskę. Tylko, że to nie oni będą żyć 
w XXI wieku. A mówi się, że „perspektywy są wspaniałe” i że „to 
będzie nowy, lepszy wiek!”. 

Czyżby? 

Nie chcę mówić, że nie wierzę. 


nowo |Idoo, 


Miszka 
PS. Od każdej reguły są wyjątki, oby jak najwięcej 


Miszka w swoim artykule krytykuje młodzież, jej muzykę, 
postępowanie, |... dzieli wszystkich młodych na dobrych i złych. 

To, co dla niego jest dziwne i niezrozumiałe, z gruntu rzeczy 
jest złe. ŻIrto: punki, skini, rastamani... Zła jest ich muzyka, oni 
reprezentują zło! 

Miszka, jako ten „dobry”', niepijący, niepalący i nienarkotyzyją- 
cy się oczernia całą resztę młodzieży. On „zna” świat i wie lepiej, 
co myślą skini czy discomuły. Rozpoczyna wojnę między sobą 
a „całą resztą świata”. 

Miszka napisał wszystko, co usłyszał na ten temat, powiązał 
luźne fakty i uważa to za swój światopogląd. Lecz co może 
napisać np. o punkach człowiek, który całe życie słuchał Bacha 
czy Beethovena? 

Miszka, zagubiony w świecie, stara się krytykując ustawić 
sobie ten świat według własnych reguł. Krytykuje, nie widząc 
własnych błędów. 


Robert 


Tak, to Tyl 


Depczesz wartości, ideologie, schematy, gardzisz wielkimi 


tego świata. Nie wierzysz, że woda Jest mokra, nie ufasz ludziom, 
wszystko sam sprawdzasz. 


Nie zgadzasz się z Talesem, nie dowierzasz Newtonowi. Nie 


uznajesz reguł, zasad, twierdzeń. Zawsze jesteś przeciw, chcesz 
wszystko zmienić na swój sposób. 

Ty nie słuchasz rad — sam wszystko wiesz. Ciągle jesteś 
kontra, ale... wolno Ci! To jest Twój bunt! Taki sam, jaki przeżywali 
ludzie przed Tobą i jaki po Tobie znów będą przeżywać, To czas 
rozterek | walki ze sobą. Nie wiesz, jak masz żyć, nikt Cię nie 
rozumie. Zdaje Ci się, że jesteś sam, choć na świecie jest tysiące 
takich jak Ty. Buntowników bez powodu? Cynicznych, silnych 
i jednocześnie słabych? Niepewnych, zagubionych — szukają- 
cych drogi. Wahających się: dorosnąć już, czy zostać dzieckiem? 

Rzucacie się z motyką na słońce, ale... to dobrze! 

Buntujcie się, buntujcie... 

Szukajcie drogi, sposobu na życie. Prędzej czy później każdy 
go znajdzie, wybierze jedną, oby najlepszą — ścieżkę. 

Nie kręć głową — Ty też! | wtedy bunt nie będzie już potrzebny. 

Kiedy? Gdy wreszcie dojrzejesz... Dojrzejemy... 


Agaton 


— Jesteś nauczycielem? 

— Jestem. Od dziesięciu lat. Ak- 
tualnie uczę w trzech szkołach: w pań: 
Stwowej szkole podstawowej, w pańs- 
twowym liceum ogólnokształcącym 
i w liceum społecznym 

— Lubisz to, co robisz? 

— Kocham dzieciaki, więc kocham 
też i moją pracę. 
« = No to jak mogłeś strajkować?! 

— Tylko proszę cię, nie opowiadaj 
mi teraz, że „nauczyciele przez duże 
N, którzy pracują nie jedynie po to, 
aby brać pieniądze — nie posuwają 


ostrzegawczych. Nie przyniosło to je- 
dnak żadnych rezultatów! | stąd dzi- 
siejszy strajk. Wywołany prawdziwą, 
wielką determinacją! 

— Jak wyglądał ten protest w twojej 
szkole? 

— Na trzy dni przed strajkiom wpl- 
saliśmy w dzienniczkach uczniów 
prośbę do rodziców o zapewnienia 
dzieciom opieki w tym dniu. Gdyby nio 
mieli takiej możliwości, szkoła ofero- 
wała swoim uczniom świetlicę, wl- 
deo, salę gimnastyczną, posiłek 
w stołówco. 

Nie odbywały się żadno zajęcia 


się do strajku!'”. Takimi stwierdzenia- 
mi uraczył już nas minister edukacji. 
Tymczasem nauczyciele naprawdę 
mają świadomość, że szkoła jest dla 
uczniów, że mamy im tu zapewnić 
i naukę,. i ciekawe zajęcia, i opiekę. 
Powiem więcej: do tej pory cechowała 
nas wręcz „nadświadomość” i „nad- 
odpowiedzialność”, co sprawiło, że 
dla oświaty zostały z budżetu same 
ochłapy, że nie ma pieniędzy na zaję- 
cia pozalekcyjne, na papier toaleto- 
wy, na proszki do mycia i prania, na 
pomoce naukowe... Że w wielu przy- 
padkach szkoły funkcjonują w miarę 
poprawnie tylko dlatego, iż rodzice 
dobrowolnie się”na”ten>ce| opodat- 
wolę już niemówić: | - 
Ponieważ nie dopuszczaliśmy na- 
wet takiej ewentualności, że możemy 
kiedyś zamknąć szkołę przed dzie- 
ćmi, ograniczyliśmy się do próśb, 
petycji, dyskusji, a nawet strajków 


kowali..07pensjach nauczycielskich" - 


W SZKOŁACH 


dydaktyczne, ale wszyscy nauczycie- 
le w swoich godzinach pracy nie opu- 
szczali budynku szkoły. Pełniliśmy 
dyżury przy drzwiach, a ponadto, aby 
wykorzystać pożytecznie ten czas, 
malowaliśmy krzesła i szafy mające 
stanowić wyposażenie nowej sali wi- 
deo. 

Gdyby ktoś z nauczycieli był prze- 
ciwny strajkowi, a jego uczniowie 
przyszliby do szkoły — mógłby pro- 
wadzić lekcje. Tak się jednak nie 
wydarzyło... 

Wiem, że w niektórych szkołach 
w naszym mieście pracowano, jednak 
całą dniówkę przeznaczano na... słu- 
żbę zdrowia. 

— Wierzysz, że ten wasz, tak prze- 
cież kontrowersyjny, strajk przynie- 
sie jakieś pozytywne rezultaty? 

— Nie wyobrażam.sobie, że może 
być inaczej. Przyszedł czas nauczy- 
cieli, którzy i tak chyba najdłużej wy- 
trzymywali bez czynnego protestu. 

Rozmawiała EWA KOSIŃSKA 


Polska 
szkoła 


20 lutego 1992 r. 
I co dalej? 


Nasi korespondenci informują. 


I LO Piotrków. Pół godziny oczekiwania na 
decyzję grona nauczycielskiego. W efekcie: 
strajk. Uczniowie się cieszyli, nauczyciele nie 
chcieli za dużo mówić. 

Zespół Szkół Elektrycznych nr 2 Kraków. Nie 
było strajku, bo szkoła (podobno) solidaryzuje się 
z ministerstwem. 

Szkoła Podstawowa nr 300 Warszawa. Strajk. 
Zabroniono uczniom przyjść do szkoły. 

LO Kętrzyn. Nie było strajku. Uczniowie „nie 
mają nic do gadania”. 

I LO Olsztyn. Pierwszy strajk był już wcześniej, 
chyba pod koniec stycznia. Uczniowie przyjęli 
stanowisko „a niech sobie strajkują”. Ale były też 
i propozycje, aby przyjść do szkoły i poprzeć 
belfrów. Drugi strajk (w ten piątek) też się odbył. 

VI LO Szczecin. Strajk był we wtorek — wcześ- 
niej niż ogólnopolski. Ten w piątek też praw- 
dopodobnie doszedł do skutku, ale nasza infor- 


matorka nie jest pewna, bo wyjechała sobie ze 
Szczecina w czwartek wieczorem. 

Zespół Szkół Łączności Gdańsk. Żadnych straj- 
ków! „Wzorowa szkoła”! Dyrektor ogłosił, że nie 
będzie ona strajkować z nieuzasadnionych przy- 
czyn. 

IV LO Olsztyn. Nauczyciele nie strajkowali. Ale 
uczniowie (osiem klas, w tym sześć pierwszych!) 
nie przyszli do szkoły. Na znak poparcia? 

Ii LO Lublin. Nauczycielki „czuły zbyt mocno 
powołanie"', więc nie strajkowały. 

Szkoła Podstawowa w Ostródzie. Strajk był 
wcześniej — 22 stycznia. Nauczyciele nie za- 
braniali przyjścia do szkoły. Zorganizowano zaję- 
cia. 

Szkolny Ośrodek Socjoterapii. Warszawa. Nie 
strajkuje. | koniec. 

Liceum Katolickie Kraków. Szkoła prywatna. 
Nauczyciele utrzymywani są z czesnego, płaco- 
nego przez uczniów. Wystarcza im strajkują 
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„ zdjęcia MA 


AEK SZYMAŃSKI 


rzyniosła Magdula jakiś świs- 
tek papieru, nazwany dumnie 
„oświadczeniem” i każe mi 
podpisywać. Czytam, że w piątek 
dzieci nie będą wpuszczane do szko- 
ły, więc musimy się nimi, my — rodzi- 
ce, jakoś zająć. 

Mam wrażenie, że ktoś sobie ze 
mnie wyraźnie kpi, a tu jeszcze moja 
córeczka komentuje: — Co za naiwni 
ludzie, wydaje im się chyba, że wszy- 
scy popędzimy do ukochanej szkoły 
walczyć o wiedzę! — | oświadcza, że 
nie ma najmniejszych obaw 
— uczniowskie siły zjednoczone nie 
wtargną do sali gimnastycznej 
z okrzykiem „lekcji, lekcji!” E 

Wreszcie rozumiem: za dwa dni 
będzie strajk nauczycieli! Nie uwa- 
żam tego za najszczęśliwsze posu- 
nięcie, nie wierzę, że może przynieść 
jakąś poprawę. A że zwróci uwagę 
społeczeństwa na tragiczną sytuację 
oświaty, jej pracowników i w rezul- 
tacie także dzieciaków? Przecież spo- 
łeczeństwo już od dawna jest o tym 
dokładnie poinformowane! 

Ale ciekawe, co sądzą na ten temat 
osoby, które otrzymują „w podarun- 
ku' wolny od lekcji calutki piątek. 
Otóż osoby te, w postaci Magdy i jej 
koleżanek, wprawdzie na początku 
zdumione były, że tym razem protest 
ich belfrów nie ograniczył się jak 
zwykle do kartek z postulatami i of- 
lagowania szkoły, ale teraz... są bar- 
dzo-zadowolone! 

A na moje pytanie, czy nie współ- 
czują nauczycielom, którym jest tak 
trudno, odpowiadają kategorycznie: 

— Może podchodzilibyśmy do nau- 
czycieli, ich problemów i strajku ina- 
czej, gdyby nie jeden drobiazg. Otóż 
na wszystkich prawie lekcjach słyszy- 
my w kółko, jaką to oni robią nam 
łaskę, że... w ogóle nas uczą za takie 
pieniądze! Ze świecą szukać takich, 
którzy otwarcie przyznają, że wpraw- 
dzie mało zarabiają, ale tak lubią 
swoją pracę, że nigdy by jej nie rzuci- 
li. Ileż można słuchać tych ciągłych 
narzekań?! Już się nam tak znudziły, 
że w ogóle nawet o tym między sobą 
nie gadamy. 

No | co ja mam na to odpowiedzieć? 
A może by tak rzucić parę mądrych 
zdań o obojętności i egoizmie... 

— Mamo, taki jeden stracony dzień 
to naprawdę nic strasznego. Co in- 
nego, gdyby to były, na przykład, dwa 
tygodnie. O, wtedy, jako uczniowie 
ósmej klasy, już byśmy protestowali! 
Oczywiście, ze strachu, że będziemy 
niedouczeni. Widzisz, wiemy już, że 
trzeba dbać o swo) interes. 


Widzę to, widzę iamię czasów. 
| sama nie wiem, czemu jest mi trochę 
sinutno, A koment nie mam już 
siły 

Mamuśka 
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pierwsze 

miejsce w plebiscycie 

Naj... naj... naj... 91 

w kategorii zespołów polskich 


występuje w. składzie: 


Kazik Staszewski — lider, wokalista Jan Grudziński — instrumenty klawiszowe 
Ireneusz Wereński (Jerzy) — gitara basowa Krzysztof Banasik (Banan) — waltornia 
Piotr Morawiec — gitara solowa _ Andrzej Szymańczyk — perkusja ! 
* Zi a p . = PR = a — "a w 
6 Bm y j | 
BYM "ay — | Y = z Ą 
4 | | 4 
kzozać RE a — e m = Z e AAAA W M 
słowa: Kazik Staszewski OR | muzyka: Kult | 
: sz > AE ł 
Hello, zik, how are you, here is LF: F: ł 


aki c zdarza się raz na sto lai 


godnie go prz 


W domu musisz zrobić poi ządek ł i 


o ponad ludzkie sił 


Więc mów nam gdzie twój syn dj 
Masy porozmawia nim 
i Oddaj go nam 
Oddaj go nam 
Oddaj go nam 
Oddaj go nam 
| 
| 
zi ci ci ludzie, co biorą ci mamę i mnie | 
Ci ludzie, co biorą ci dom Ji 
>i ludzie, co biorą ci twoją pracę 
Ci ludzie, co dają ci broń BY BM EZ 
Zi ludzie, co biorą ci mamę mnie > 
£i ludzie, co biorą twój dom EB 
l ludzie, co blorą całe twoje życie ję 
Chcą podać ci swoją dłoń I 
To rząd oficjalny ł 
System totalitarny j 
Rząd oficjalny 
Dobrze skonstruowany 
Rząd oficjalny 
System totalitarny 
Rząd oficjalny 
Zawsze totalitarny 
aki cza: sdarza SIę az na Sło lal 
fr 
Musim| szystko pi yvgotowai | 
ystko dokoła przypilnować 
ly przeciez nam pomozesz 
W naszym domu każdy brud trzeba odszukać 
: nami Druau UKaj 
y może ym nie 
d ami brudi iKai 
* 


Oddaj go nam 


U WA G A! Oddaj go nam 


Oddaj go nam 
W następnym numerze Oddaj go nam 


(sobotnim) — wywiad z Kazikiem! 


* gen. Louis Ferreira 


PRD M WT 72 


Niejaki Fritz Bambah, odsiadując 
wieloletnią karę więzienia, miał du- 
żo czasu na myślenie, no l... wymyś- 
lił recepturę pasty, która pozwalała- 
by na bezśladowe usuwanie stempli 
ze znaczków pocztowych. Oczysz- 
czone znaczki można by ponownie 
wykorzystywać. 

Po wyjściu na wolność Bambah 
natychmiast zawiadomił pocztę nie- 
miecką o swoim wynalazku i za- 
proponował jedyne 100 000 marek 
za zdradzenie receptury. W ofercie 

zaznaczył, że jeśli pastą zainte- 
resują się INNI, to poczta poniesie 
wielomilionowe straty. 

Ta uwaga nie bardzo się poczcie 
niemieckiej podobała i tak Fritz Ba- 
mbah znowu znalazł się przed ob- 
liczem Wysokiego Sądu, tym razem 
oskarżony o szantaż i wyłudzanie 
pieniędzy od państwa. Sąd postano- 
wił wprawdzie nie pozbawiać go 
wolności, ale wymusił na nim pise- 
mne zobowiązanie, że weżmie swój 
wynalazek ze sobą do... grobu. 


Jak się przezywamy? 
Kondor, Ślimak, Peruka, Łysy, Pi- 
ła, Chudy, Gruby, Śmietana, Wąs, 
Diabeł, Pysia, Gocha, Gałka, Giloty- 
na, Kompot, Ość, Szpila, Tołdi, Pa- 
cówka 
— to są przezwiska koleżanek 
i kolegów, i samego Maćka Krzysia- 
ka z Giżycka. 
modach 
Mysiuniu, wiem, że jesteś fanką 
Alfa, myślę więc, że również lubisz 
tych państwa. Ja uważam, że to 
najfajniejsi rodzice pod słońcem 
moi są tylko troszeczkę gorsi, ale 
ch najbardziej kocham). 
Mika Warchoł, Szczecin 


„Dowcip z myszką” 
„Kot” Rybicki z Burdzewa. 

Kto wymyśli najdowcipniejszy 
podpis, ten dostanie (od Myszy Sza- 
rej) prezent prosto ze sklepu „„Śmie- 
sznych rzeczy”. 


przysłał 


OGRANICZONY VMYSE WYTYWA SE 
I) WIEOGŁANICZONYCH ANBICJĄCH 


SPRAWDŹ: 


© Gdy przod Zwiastowaniem (25 III) 
żaby rzegocą, to Im joszcze gąby 
zamarzną 

© lo dni ciopłych przed Zwlastowa- 
niem Panny Marii, tyle po Zwiaa- 
towaniu śnleoglam | doszczaom 
przeplatanych 

© Na Zwiastowanio zlalują sią bo- 
cianie 

(o) Jakie Zwiastowanio, takie Zmart- 
wychwstania 


© Smakowito! Chrupiąco! Wzmac- 
niają, przeciwdziałają, uspokajająl 
Pychal Mniam... mniamii! Chińskie 
Towarzystwo Zdrowoj Żywności | po- 
kińskie przedsiębiorstwo badaw- 
czo-produkcyjne „Bai Tal" polecają 
smażone... skorpiony. 

Porcyjka — dwa smażone w oleju 
dorodne skorpioniki — kosztują zale- 
dwie 6 juanów (1,1 dol. USA), są do 
nabycia w każdym spożywczym skle- 
pie (na razie w Pekinie). Schrupany 
„niedźwiadek” (tak, tak to polska na- 
zwa skorpiona!) nie grozi śmiertel- 
nym ukłuciem. Kolec jadowy jest też 
dobrze wysmażony i podobno to on 
właśnie zasadniczo podnosi walory 
smakowe tej kulinarnej nowinki. Pole- 
camy! 


BARAN ai imi—1sV 


Spod znaku Marsa BARAN się wywo: 
dzi. 

Zmienność decyzji i wielkie projekty, 
lecz w rezultacie sukcesy maleńkie. 
Wyrabiaj cierpliwość, ona doprowa- 
dzi 

do zgody z ludźmi i osiągnięć wiel- 
kich, 

które i Ty mieć możesz, jeśli cel 
wytknięty. 


(z „Kalendarza Szaradzisty'') 


Nie wychodź z kangurem na spacer, 


a w każdym razie nie rób tego w Kopenhadze. Tamtej- 
szy sąd skazał ostatnio na karę grzywny handlarza 
zwierząt z przedmieścia Kastrup za spacer z kangurem 
na smyczy. W uzasadnieniu wyroku napisano, że nie- 
właściwe jest prowadzenie kangura na smyczy, bo 
— jakkolwiek by było — jest to dzikie zwierzę i nie należy 
go tresować, zmuszając do ulicznych spacerów. Hand- 
larz wyszedł z sądu z kangurem „,pod rękę”. 


" Aleksander Denisenko z moskiewskiego cyrku nie 
chodzi ze swoim ulubieńcem na spacery po ulicach. 
Uważa, że jazda figurowa na łyżwach i śpiew solowy 
zupełnie mu wystarcza. Miszka śpiewa cienko. 


Rys. MAGDA JASNY 


GABRIEL — z hebrajskiego mąż 
boży albo Bóg jest moim męstwem. 
Imię znane na naszych ziemiach od 


" XIII wieku. Poczynając od ubiegłego 


stulecia znacznie częściej występu- 
je w formie żeńskiej — Gabriela. 
Ostatnio zyskuje na popularności. 
Jednym z najsławniejszych Pola- 
ków noszących to imię był Gabriel 
Narutowicz — inżynier konstruktor, 
pierwszy prezydent Il Rzeczypos- 
politej. O 


MAREK — imię łacińskie Marcus 
znane w Rzymie od najdawniej- 


obok Biblii, 
świata. 
„Księga 


lionach 


(na zdjęciu). 


Czy wiecie, że „Księ- 
ga Guinnessa" 
w „Księdze Guinne- 
ssa''? Została tam wpi- 
sana w roku 1974 jako, 
najlepiej 
sprzedająca się książka 


Do końca 1990 roku 
Guinnessa 
wydana została w 63 mi- 
egzemplarzy, 
w ponad 200 edycjach, 
w 33 językach. Biblia 
— wbilionach egzemp- 
larzy, licząc od 
1591, i w 314 językach. 

„Księga Guinnessa" ukazała się po raz pierwszy w sier- 
pniu 1955 roku. Najnowsza, ta na rok 1992, ma po raz 
pierwszy okładkę zaprojektowaną przez amatora. Po raz 
pierwszy bowiem w ubiegłym roku ogłoszono otwarty 
konkurs na okładkę. Wygrała go 14-letnia Joane Bloomer 


BALL 


szych czasów, także i w formie żeń- 
skiej — Marca. W Polsce — od 
połowy XIII wieku. W średniowieczu 
istniała także forma żeńska tego 
imienia — Marka. Marek to częste 
imię chłopców urodzonych w latach 
czterdziestych i pięćdziesiątych na- 
szego stulecia. Dziś — nieco rzad- 
sze. 


jest 


roku 


Pewien fryzjer z Clermont-Ferrand (Francja) zaprosił 
całe miasto na pokaz strzyżenia „na ślepo”. 

Kilka tysięcy osób oglądało ten ryzykowny pokaz z dre- 
szczykiom emocji. Fryzjer wywiązał się z zadania znako- 
micie. Fantazyjnie ostrzygł | uczesał modelkę 

— Nieco sią bałam o uszy — zwierzała się odważna 
dziewczyna, podziwiając swoją wspaniałą fryzurę. 

—O, ja byłem zupołnie spokojny o rozultat. Trenowałem 
przez pół roku na żonie i teściowej. Obie żyją! — pochwalił 
się mistrz grzebienia przed kamerami telewizyjnymi. 


TELEWIZJA 


24, 25, 26, 27 marca 


WTOREK 24 III 


Program 1. 

B.00 Dzioń dobry — poranny magazyn roz- 
maltości, 9.00 Wiadomości poranno;, 9.10 Do- 
mowa przedszkole, 9.40 Program dnia, 9.45 
Gotowanie m okrania (1) — magazyn kulinar- 
ny, 10.00 „Dynastla” — serial USA; 10.50 
Gotowanie na ekranie (2) magazyn kulinar- 
ny, 11.05 Kwadrans na kawą, 11.20 Film dok; 
12.00 Wiadomości, 12.10 Program dnia; 
12.15-16,10 Tolowizja odukacyjna, 12.15 Agro- 
szkoła — Typy I rasy bydła, 12.50 „Alfabet (4) 
„Pisanie jest sztuką każdego z nas" — film 
dok., 13.20 Fizyka — Fale elektromagnetyczna 
(2), 13.50 Co, Jak | dlaczego? — Dlaczego nie 
zawsze możemy zaufać naszym zmysłom?, 
14.00 Chemia — Estry, tłuszcze I mydła; 14.35 


Świadkowie przeszłości — „Statki bez admira- 
łów" — czechosł. film dok.; 14.55 „Przygody 
kapitana Remo*; 15.15 Sezam — magazyn 


popularnonaukowy; 15.30 „Świat chemii 
— sorial dok. USA; 16.00 Co, jak i dlaczego? 
— Dlaczego latawiec lata?, 16.10 Program 
dnia; 16.15 Dla dzieci: „Tik-Tak' oraz film 
z serii „Dennis — zawadiaka” (6); 17.05 Język 
angielski dla dzieci (24); 17.15 Teleexpress 
17.35 „Królik Bugs przedstawia” — sorlal 
anim. USA; 18.00 „II rosyjska rewolucja” (2) 
— lilm dok. prod. ang.; 19.00 Co do grosza, 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Dy- 
nastia'" — serial USA; 21.00 Publicystyczne 
Studio „Jedynki* — w tym „Zawsze po 
21-szej'; 22.15 Rokendroler — magazyn pol- 
skiej muzyki rockowej; 22.45 Wiadomości wie- 
czorne; 23.00 Family Album (19) — amerykań- 
ski kurs języka angielskiego; 23.25 „Siódem- 
ka' w „Jedynce'* — Czas piosenki: „Idole” 
— franc. film dok.; 23.50 Poezja na dobranoc 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Telewizja Biz- 
nes; 8.15 „Denver — ostatni dinozaur” — serial 
anim. franc.-amer.; 8.40 Świat kobiet — maga- 
zyn; 9.00 Program lokalny; 9.30 Rano; 9.40 
„Pokolenia'' — serial USA; 10.00 CNN — Head- 
line News; 10.15 Język francuski (repetycje 
lekcji 17-20); 10.45 Doktor Anatolij Kaszpirow- 
ski — seans; 11.15 Rano; 15.45 Powitanie; 15.50 
„Denver — ostatni dinozaur” — serial anim. 
franc.-amer.; 16.15 Sport, 16.30 Panorama 
16.40 Sposób na starość — progr. Haliny Miro- 
szowej; 17.05 Przegląd kronik filmowych; 17.40 
Moja modlitwa; 18.00 Program lokalny; 18.30 
„Pod wspólnym dachem'' — „Zabawa w cho- 
wanego” — serial franc.; 19.00 „Pokolenia 

—-serlal USA; 19.20 Rozmowy o Rzeczyniepos- 
politej; 19.30 Język angielski (24); 20.00 Wielki 
sport, 20.30 Vademecum teatromana; 21.00 
Panorama; 21.30 Sport; 21.40 Aktualności kul- 
turalne; 22.00 „Wyspa'* — film obycz. prod 
austral., reż. P. Cox, wyk.: |. Papas, E. Sita, A. 
Weerasinghe, Ch. Haywood; 24.00 Panorama 


ŚRODA 25 Ill 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.40 Program dnia; 9.45 
Giełda pracy — giełda szans; 10.00 „Kobieta za 
ladą" (2) — serial czecho-słowacki; 10.45 Gieł- 
da pracy — giełda szans; 11.00 Film dok.; 12.00 
Wiadomości; 12.10 Program dnia; 12.15-16.10 
Telewizja edukacyjna; 12.15 Agroszkoła 
— Rozród bydła i wychów cieląt; 12.40 Agro- 
szkoła — Ekonomika produkcji żywca; 12.45 
„Portret obowiązkowy” — film dok. Janusza 
Mieszczyka o Sławomirze Mrożku; 13.50 Spot- 
kania z literaturą — Mickiewicz, Słowacki, 
Krasiński; 13.40 Swego nie znacie: Katalog 
zabytków — |bramowice; 14.30 Telewizyjny 
słownik biograficzny historii najnowszej — Wi- 
told Pilecki; 15.15 Wielka historia małych miast 
— Zakroczym; 15.45 Uniwersytet nauczyciel- 
skl: Bliżej Europy — Polski inteligent; 16.10 
Program dnia; 16.15 A vista — quiz muzyczny, 
adresowany do młodych melomanów; 17.15 
Teleexpress; 17.35 Klinika zdrowego człowie- 
ka; 18.00 „Bill Cosby show'* — serial USA; 
18.30 Encyklopedia II wojny światowej — Inwa- 
zja (2); 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.05 Studio sport: mecz piłki nożnej w ramach 
eliminacji olimpijskich Polska — Dania; 21.55 
Reflex — program publicystyczny; 22,10 To nie 
jest sprawiedliwe; 22.45 Wiadomości wieczor- 
ne; 23.00 „Daleko od szosy” (4) — serial TP; 
0.15 Zdobywczym krokiem 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Telewizja Biz- 
nes; 8,15 „Starcom — kosmiczne siły zbrojne 
Stanów Zjednoczonych” (2) „Niebezpiaczny 
kulig” — serial anim. prod. USA; 8.40 Świat 
kobiet — magazyn; 9.00 Rano; 9,40 „Pokole- 
nia" — serial prod. USA; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.15 Jązyk niemiecki (24); 10.45 Rano; 
15,45 Powitanie; 15.50 „Starcom — kosmiczne 
siły zbrojne Stanów Zjednoczonych” (2) „Nie- 


bezpieczny kulig” — serial anim. USA; 16.15 
Sport; 16.30 Panorama; 16.40 Meandry archite- 
ktury — Słońce | cień; 17.05 „Era nukloarna'* 
(12) „Wizje pokoju” — serial ang.; 18.00 Pro- 
gram lokalny; 18.30 „Allo, allo" (19) — sorial 
ang.: 19.00 „Pokolenia” — serlal USA (powt.); 
19.20 Wywiad „Dwójki”; 19.30 Język angielski 
(54); 20.00 „Druga strona raju'* (4-ost.) — serial 
prod. ang -austral.; 21.00 Panorama; 21.25 Eks- 
pres reporterów; 22.00 Rewelacja miesiąca 
WA. Mozart „Wesele Figara" (2) akt III i IV; 
23.45 Pasmo hipermultimedialne Marcina K 


CZWARTEK 26 Ill 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maltości, 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole: 9.40 Program dnia; 9.45 
Przyjemne z pożytecznym (1); 10.00 „Gliniarz 
I prokurator” (8) — serial USA; 10.50 Przyjem- 
ne z pożytecznym (2); 11.05 Po sześćdziesiątce 
— magazyn: 11.35 Kaliber'92 — wojskowy 
magazyn publicystyczny; 12.10 Program dnia; 
12.15-16.10 Telewizja edukacyjna; 12.15 Agro- 
szkoła — Użytkowanie mleczne krów, analiza 
cen mleka; 12.50 „Wspaniała maszyneria” (1) 
„Ucho'” — włoski film dok.; 13.35 „Neapol'”' 
— film dok. Piotra Parandowskiego; 14.05 Ser- 
ce masz tylko jedno — progr. med.; 14.25 
Mieszkamy w Polsce; AA.5O „Zwierzęta świa- 
ta”: „W krainie orła” (5) „Podbój bagien” (1) 
— ang. film dok.; 15.15 Bios znaczy życie; 15.45 
Przez lądy i morza — W stepach Mongolii; 16.10 
Program dnia; 16.15 Dla młodych widzów: 
„Kwant”; 17.15 Teleexpress; 17.35 „„Żródło”” 
— magazyn katolicki; 18.00 „Sherlock Holmes 
i dr Watson'* (4) — serial prod. ang.-polskiej; 
18.30 „„Zwierzęta Ameryki'' — serial dok. prod. 
USA; 19.00 OBOP; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wia- 
domości; 20.05 „„Gliniarz i prokurator" — serial 
USA; 20.55 Pegaz; 21.25 Telemuzak — maga- 
zyn muzyki rozrywkowej; 21.55 Studio publicys- 
tyczne „Jedynki”'; 22.45 Wiadomości wieczor- 
ne; 23.00 Inne kino — program J. Kapuścińs- 
kiego 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Telewizja Biz- 
nes; 8.15 „Nowe przygody He-Mana'' — film 
anim. USA; 8.40 Świat kobiet — magazyn; 9.00 
Program lokalny; 9.30 Rano; 9.40 „Pokolenia 
— serial USA; 10.00 CNN — Headline News; 
10.15 Język angielski (24); 10.45 Rano; 15.45 
Powitanie; 15.50 „Nowe przygody He-Mana"' 
—-serial anim. (powt.) 16.15 Sport; 16.30 Pano- 
rama; 16.40 Giełda — magazyn kupców i prze- 
mysłowców; 17.05 Film dok.; 18.00 Program 
lokalny; 18.30 „Marc i Sophie" (1) — serial 
franc.; 19.00 „Pokolenia'* — serial USA; 19.20 
Jaka konstytucja — Niemcy; 19.30 Język fran- 
cuski (repetycje lekcji 17-20); 20.00 Wielki sport; 
20.30 Punkt widzenia — program publicystycz- 
ny; 21.00 Panorama; 21.30 Sport; 21.40 Bez 
znieczulenia — progr. Wiesława Walendziaka; 
22.00 „Kocham cię już tyle lat'' — film fab. prod. 
franc., reż. J.Ch. Tacchelia, wyk.: M. Dubois, J. 
Carmet, G. Laurent; 23.30 Program muzyczny; 
24.00 Panorama 


PIĄTEK 27 IIl 


PROGRAM 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.40 Program dnia; 9.45 
Szkoła dla rodziców (1); 10.00 „Dziedzictwo 
Guldenburgów” — serial niemiecki; 10.45 
Szkoła dla rodziców (2); 11.10 Nasi, wasi, 
obcy...; 12.00 Wiadomości; 12.10 Program dnia; 
12.15-16.10 Telewizja edukacyjna; 12.15 Agro- 
szkoła — Użytkowanie mięsne bydła; 12.45 
„Ekstra” (10-ost.); 13.25 Eko-Lego; 13.40 ABC 
ekonomii (7) — Praca — zatrudnienie; 14.20 
Teleplastikon; 14.40 Jeśli nie Oxford, to co?; 
15.00 Telewizja edukacyjna zaprasza; 15.20 
Prawa człowieka; 15.40 Uniwersytet nauczycie- 
Iski — Nauka języka; 16.10 Program dnia; 16.15 
Dla najmłodszych: „Ciuchcia; 17.05 Język an- 
gielski dla dzieci; 17.15 Teleexpress; 17.35 
Warto wiedzieć — magazyn popularnonauko- 
wy; 17.55 Za kierownicą; 18.00 „Dziedzictwo 
Guldenburgów" (4) — serial niemiecki; 18.45 
W kinie i na kasecie; 19.15 Dobranoc; 19.30 
Wiadomości; 20.05 „Irlandczycy” (2) — serial 
prod. franc.-irlandzkiej; 21.05 Polskie ZOO 
(powt.); 21.20 Studio publicystyczne „„Jedynki” 
21.50 Szumy, ziepy, ciągi (7); 22.20 Raport; 
22.45 Wiadomości wieczorne; 23.00 Wieczór 
konesera: „Nakarmić kruki” — hiszp. film fab., 

reż. €. Saura, wyk.: A. Torrent, G. Chaplin; 0.50 
Princes Trust — program rozrywkowy 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Telewizja Biz- 
nes; 8.15 „„Pif I Herkules” — franc. serial anim.; 
8.40 Świat koblet — magazyn; 9.00 Program 
lokalny; 9.40 „Pokolenia — serial USA; 10.00 
CNN — Headline News; 10.15 Język angielski 
(54); 10.45 Rano; 15.45 Powitanie; 15.50 „Pit 
i Herkules" — franc. serial anim.; 16.15 Z kart 
krakowskiego archiwum (7); 16.30 Panorama; 
16.40 „Benny Hill'" — ang. progr- rozrywkowy; 
17.10 Międzynarodowy Dzień Teatru — His- 
toria polskiego teatru — program montażowy; 
18.00-21.00 Programy regionalne; 21.00 Pano- 
rama; 21.30 Sport; 21.40 Międzynarodowy 
Dzień Teatru; 22.10 „Próba”” — spektakl Bogu- 
sława Shaeffera, reż. M. Grabowski; 23.30 
Śpiewający aktorzy; 24.00 Panorama 


AKADENIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


Drogi Profesorze! 

Kapelusz, jak sądzę, służy temu, 
żeby okazywać ludziom szacunok po- 
przez zdejmowanie go z głowy. Z tych 
samych według mnie powodów czap- 
ka ma daszek. Ale zdarzało mi się 
nakładać na „centrum inteligencji" 
zwykłą, zimową czapkę — ot, choćby 
taką z bąblem nad ciemieniem. Czy 
w takim wypadku także należy okazy- 
wać szacunek poprzez odkrycie gło- 
wy? Moje włosy mają brzydki zwy- 
czaj, że pod omawianą czapką stają 
mi dęba bądź odwrotnie — przylizują 
się do czaszki, co przy odsłanianiu 
głowy na pewno nie wygląda naj- 
lepiej. Co należy czynić w takim przy- 
padku? Obnażyć głowę, czy też zre- 
kompensować nauczycielowi bądź 
sąsiadce tę niemożność oglądania 
moich włosów głębokim ukłonem? 

Wojtek 

Drogi Wojtku! 

Jeszcze jakieś trzydzieści lat temu 
sprawę męskich ukłonów omawiano 
bardzo szczegółowo w różnego ro- 
dzaju podręcznikach savoir-vivre'u. 
Pisano na przykład: „„Żle wychowany 
mężczyzna mijając kobietę zaledwie 
dotyka nakrycia głowy. Kapelusz po- 
winno się zdjąć mniej więcej w odleg- 
łości trzech kroków, a nie tuż przed 
nosem znajomych. Nie należy też wy- 
machiwać nim z daleka, co wygląda 


Kapelusze z gło 


zez dWĘĘ 


ów! 


śmiesznie | zwraca uwagę przechod 
nłów. l 
Kapelusz zdejmuje sią spokojnie, 
następnie kłania się lekko, z miłym 
uśmiechem, a nie nachmurzoną mh 
ną. Po minięciu osób BozOPAWIAnYGh 
nakłada sią kapelusz z powrotom. (. J 

Przy witaniu się na ullcy mężczyz- 
na powinien zdjąć kapelusz. Bardzo 
uprzejmi I szarmanccy panowlo spo- 
tykając koblotą, zdejmują nawot bo- 
ret, choć zwyczaj tego nie wymaga. 

Przy pożegnaniu najpierw zdejmu- 
Je się kapolusz, potem ujmuje podaną 
przez kobietę rękę, którą przez chwilę 
można zatrzymać. Jeśli jednak trwa to 
dłużej, staje się kłopotliwa I niewłaś- 
ciwe; tak samo jak kordłalne potrzą- 
sanie dłonią. 

Dziś, kiedy panowie rzadko noszą 
kapelusze, a znacznie częściej weł- 
niane i futrzane czapki — zwyczaj 
uchylania nakrycia głowy zanika 
Śmiesznie wyglądałby chłopak, który 
rozpaczliwie ciągnie pompon czapki, 
by zdążyć ją zdjąć, zanim znajoma go 
minie... 

Tak więc, drogi Wojtku, rzeczywiś- 
cie wystarczy ukłon okraszony uśmie- 
chem. Jest to wystarczający, w takiej 
sytuacji, przejaw szacunku okazane- 
go mijanej na ulicy osobie 

Ale skoro powiedzieliśmy o daw- 
nym, zanikającym wymogu dotyczą- 
cym dobrych manier przy powitaniu 
— przypomnijmy i ten, który do dziś 
obowiązuje, a o którym nie zawsze 
się pamięta: kłaniając się — wyjmij 
ręce z kieszeni palta, spodni czy blu- 
zy! 

Serdecznie pozdrawiam 
Profesor Rumianek 


ęzykowa matematyka 


„Kiedy dwóch, a kiedy dwoje" 
— pyta Renata z Łowicza. | bardzo 
dobrze, bo użycie i odmiana liczeb- 
ników to bodaj najpowszechniejszy 
dylemat poprawnościowy. Niewielu 
potrafi go właściwie rozstrzygnąć. 
Ale chyba w żadnym języku świata 
liczenie do dwóch nie jest aż tak 
trudne jak w polszczyźnie. 

Anglik, cokolwiek by liczył, ma za- 
wsze two. Polak musi sobie radzić 
z urozmaiceniem: dwaj studenci, 
dwóch lub dwu mężczyzn, dwa psy 
i stoły, dwie kobiety, dwoje ludzi. Gdy 
dodamy jeszcze formy innych przypa- 


dków, to okaże się, że angielskiemu 
two odpowiada kilkanaście postaci 
polskiego dwa!!! 

Najgorzej z liczebnikami zbiorowy- 
mi: oboje, dwoje, kilkoro, pięcioro, 
dwanaścioro itp., itd. Powinniśmy je 
stosować: 1) przede wszystkim, gdy 
mowa o osobach różnej płci, np. troje 
rodzeństwa (bracia i siostra lub od- 
wrotnie), dwoje uczniów (chłopak 
i dziewczyna); 2) z rzeczownikami 
zakończonymi w |. p. na -ę, aw|. m. na 
-ęta, np. czworo cieląt, zwierząt, dzie- 
wcząt (przepraszam panie za takie 
towarzystwo — to nie ja, to język); 3) 
z rzeczownikami wyłącznie w postaci 


liczby mnogiej — siedmioro skrzy- 
piec, drzwi lub nazywającymi przed- 
mioty występujące w parach — dwoje 
uszu, oczu, brwi; 4) zawsze: oboje 
dzieci. 

Niełatwa jest tu też odmiana: D. 
dwojga, pięciorga; C. trojgu, kilkorgu; 
tak jak M.; N. obojgiem, trzynaścior- 
giem; Mc. o czworgu, o sześćdziesię- 
ciorgu. Nie zapominajmy o cząstce 
-g-- Na szczęście już tylko ostatni 
człon rozbudowanego liczebnika mu- 
si mieć taką zbiorową postać, np. 
promocji nie otrzymało trzysta trzy- 
dzieści troje uczniów naszej szkoły (ilu?!). 


A 


Liczebniki zbiorowe stopniowo za- 
nikają, gdyż język powoli się uprasz- 
cza. To naturalne. Dla waszych wnu- 
ków mogą one być takim zabytkiem 
jak dla was liczebniki samowtór, pół- 
trzecia itp. Mimo to warto, aby „dziad- 
kowie'”' dobrze je opanowali, bo by- 
wają przydatne i są znakiem wyższej 
kultury językowej. 

MAREK ZBORALSKI 


Jeden, który będzie panował, walczyć musi sam. 


JONATHAN WYLIE 


Tł. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 


NAZWANY 


— Oszczędź nam tej gramatyki — mruknął Brandel. 

— ..tak jakby to było proroctwo — z podnieceniem stwierdził Mark. 
Czytał dalej: 

Spadkobierca Arkona, pierwszy nazwany i ostatni, 

Musi zawładnąć swym czasem, inaczej czas zaśnie. 

Ostrze Arkona zgromadzi moc zewsząd, 

Aby być gotowe u końca wędrówki. 

—Nawetsię nie rymuje — wtrącił Brandel. — I kim jest ten typ, Arkon? 

— Nigdy nie uważałeś na lekcjach — odparł Mark. — Arkon był 
pierwszym królem Arki. Od jego imienia wzięła się nazwa wyspy. To 
nasz przodek. 

— w porządku, kujonie. Ale to wciąż nie ma dla mnie żadnego sensu. 
Może ostatnia zwrotka jest bardziej do rzeczy? ka 

Kiedy zemsta krzyczy nieludzkim głosem... 

— Następna linijka jest niewyraźna. Pergamin pękł w miejscu, gdzie 
był złożony, ale sądzę, że to będzie tak: 

Żelazny ogień rozsiewa światło berła Arkona... 

Albo może być „na berle Arkona". Potem jest tak: 

Dwoje, którzy są jednym, osądzą. 


Kiedy piękność przekwita, a czas budzi się, 

Wówczas los rozstrzyga, a bitwa zamiera. 

— Wydaje mi się, że mogę żyć bez przepowiedni — stwierdził 
Brandel. — Co za strata czasu. 

Właśnie kiedy to mówił, frontowe drzwi otworzyły się gwałtownie 
i Eryk wpadł do środka. 

— Znalazłem go wydyszał. Już idzie. Spoglądając na Marka 
dodał: — Już ci lepiej? Wyglądałeś co najmniej dziwnie. 

Na chwilę Mark znalazł się znowu w. zamku z opowieści, lecz zanim 
zdołał odpowiedzieć, wszedł Ferragamo, a tuż za nim Fontaina i Długo- 
włosy. 

— 0o się tu dzieje? — zażądał wyjaśnień czarodziej, rozg:ądając się 
wokół. 

— Mark miał coś w rodzaju koszmaru, ale zdaje się, że już doszedł do 
siebie — odparła Koria. Jednak jej twarz wyrażała znacznie więcej niż 
słowa. 

— Teraz to jest nieważne — powiedział Mark. — Znalazłem starożyt- 
ne proroctwo. Co to ma znaczyć, Ferragamo? Jak długo miałeś je 
schowane w tej księdze? 

Czując jak ze strachu ściska go w dołku, czarodziej podszedł do 
chłopca i wyjął pożółkły kawałek poradnia z jego rąk. Przebiegł linijki 
oczyma, marszcząc brwi. 

— Cz możesz je wyjaśnić? — zapytał Mark, podchodząc i zaglądając 
Ferragamowi przez ramię. — Wydaje się, że to o nas. — „Spadkobiercy 
Arkona”, pomyślał. — Albo przynajmniej o Eryku — dodał. 

— Nonsens — warknął Ferragamo. — Jestem pewien, że nic w tym 
guście, po prostu jakaś stara bazgranina. — Obrócił pergamin w rękach. 
— Hm, tak właśnie myślę. Po drugiej stronie jest jeszcze trochę tego. 
— Jego oczy zwęziły się. 

Na dźwięk jego imienia zainteresowanie Eryka całą sprawą gwałtow- 
nie wzrosło. 
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WYŚCIG ARMATNIEJ 
KULI 3 ** « 


Kupa wariatów ściga 
się po całych Stanach 
Zjednoczonych, a po 
piętach depcze im poll- 
cja. „Wyścig armatniej 
kuli” to kolejny film nie- 
zwykle popularnego cy- 
klu, który rozpoczął się 
w 1981 roku, z miejsca 
zdobył popularność | kontynuowany jest z powodzeniem do 
dziś. W każdym z filmów cyklu chodzi o to samo — z Waszyng- 
tonu do Los Angeles wyrusza kilkadziesiąt samochodów 
prowadzonych przez większych lub mniejszych szaleńców 
marzących o czeku na 100 tys. dolarów — głównej wygranej. 
Mkną więc na złamanie karku, szkodząc sobie nawzajem 
i wciąż wpadając w najdziwniejsze kabały. Jakby mało było 
kłopotów, ściga ich policja dowodzona przez skretyniałego 
komendanta. Plejada gwiazd bawi się doskonale nawet w epi- 
zodach, my przed ekranami również nie narzekamy na brak 
rozrywki. Film raczej dla czytelników „Świata Młodych” 
w średnim wieku. 

„Cannonbali Fever”. Reż. Jim Drake. Wyk.: Peter Boyle, John Candy, 
Brooke Shields, Lee Van Cleef, Donna Dixon, 1989, 95 min. 


BAT 21 **** 


Amerykański pułkownik trafia na tereny opanowane przez 
Vietcong. Jego samolot zwiadowczy został zestrzelony, zało- 
ga zginęła, a on sam do tej pory nie wychylał nosa poza 
bezpieczny sztab usadowiony daleko za linią frontu. Teraz 
musi przejść twardą szkołę przetrwania. Dżungla pełna jest 
niebezpieczeństw, żołnierze Vietcongu depczą mu po piętach, 
Amerykanie szykują nalot na teren, w którym właśnie przeby- 
wa pułkownik. Czy uda mu się uciec? Jest już niemłody, został 
zraniony w nogę i z godziny na godzinę traci wiarę w ocalenie. 
| wtedy do akcji wkracza pilot helikoptera. Ma za zadanie 
odnaleźć pułkownika... Mocne kino akcji ze znakomitymi 
rolami Gene'a Hackmana i Danny'ego Glovera. Scenariusz 
oparto na prawdziwych zdarzeniach. Wyłącznie dla najstar- 
szych czytelników — wojna w Wietnamie została pokazana 
z całym jej okrucieństwem. 

„BAT 21". Reż. Peter Markle. Wyk.: Gene Hackman, Danny Glover, 
Jerry Reed, David Marshall Grant, Clayton Rohner. USA, 101 min. 


NASZE OCENY 

1838 film wybitny 

film bardzo dobry 

***_ film dobry 

**_ film przeciętny 

*_ film zły (ale takich raczej nie prezentujemy) 
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Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


któ! 


ANTYPAPIEROSY 


Zaprojektował Marcin Próżniak, któ- 
rego zapisuję do Rzepklubu. 


TORA 


— Pozwól mi przeczytać — powiedział. — Jeśli to o mnie, chcę o tym 
wiedzieć. 

Czarodziej nie zwrócił na niego uwagi. 

— To tutaj jest o wiele bardziej interesujące — stwierdził. — Przepis. 
Brzmi wcale smacznie. 

Brandel zastrzygł uszami. 

— Będzie z pewnością bardziej pożyteczny niż te bzdury z drugiej 
strony — odezwał się. 

— Ale co z przepowiednią? — zapytał z irytacją Mark. 

— Tak — poparł go Eryk. — Chcę to zobaczyć. 

Ferragamo podał pergamin Korii, która zaczęła studiować przepis. 
W tym czasie Eryk wykonał serię przysiadów i przegięć, próbując 
odczytać z dołu to, co było po drugiej stronie. 


Czarodziej przyglądał się temu wszystkiemu z pogardą graniczącą 
z niedowierzaniem. 


— „Spadkobierca Arkona, pierwszy nazwany i ostatni” — zakrzyknął 
tryumfalnie Eryk. — To ja. 
Ferragamo jęknął z rozpaczą. 


ROZDZIAŁ TRZECI 


Popołudnie spędzili, dyskutując nad znaleziskiem Marka. Ferragamo 
niechętnie przyznał, że wygląda to na coś w rodzaju przepowiedni, lecz 
m=_ bez dodatkowych wskazówek, kim był autor lub kiedy została napisana, 

woląż nie był skłonny traktować jej powaźnie. Ponieważ jednak Mark 
i Eryk, choć z odmiennych powodów, płonęli chęcią, aby wyjaśnić 
znaczenie wiersza, Ferragamo był zmuszony dołączyć do nich, choćby 
tylko po to, żeby powstrzymać ich dzikie spekulacje. Fontaina i Koria 
zajęły się czymś innym, a Brandel już wcześniej zdecydował, że jest to 
strata czasu, więc nie brał udziału w dyskusji, ograniczając się do 
sporadycznych, sarkastycznych uwag. 

— Dobrze, już dobrze. Jeśli upieracie się przy tym idiotyzmie, 
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przebrnę z wami przez ten wiersz — zgodził się w końcu Ferragamo. 
— Ale nie oczekujcie żadnego jasnego rozwiązania. Nie wiemy nawet, 
o czym pisał nasz anonimowy poeta. To może być coś, co już się 
zdarzyło lub coś, co jest jeszcze ukryte w mrokach przyszłości. 

—Wtakim razie dlaczego znalazłem ją właśnie teraz? To musiało być 
tam od wieków. Może miałe m.ją teraz znależć? 

— Nonsens, Marku. Ta księga znajdowała się tutaj od stuleci. Już była 
stara, kiedy czytałem ją jako chłopiec. A sądząc z wyglądu pergaminu, 
wiersz może być jeszcze starszy. Wielu ludzi mogło to znaleźć przez ten 
czas. 

— Więc dlaczego wciąż było ukryte? I dlaczeto t y tego nie znalazłeś? 

— Starczy tych pytań. Chcecie się za to zabrać czy nie? 

— Tak — powiedział Eryk. — Szczególnie za ten kawałek o spad- 
kobiercy Arkona. 

— Zaczniemy od początku — odparł Ferragamo mentorskim tonem. 
Delikatnie rozprostował pergamin na stole. 

— Pierwsze dwie linijki są całkowicie sprzeczne, prawda? — zauwa- 
żył Mark. 

— Niekoniecznie. To zagadka. Zwykły sposób szyfrowania wiadomo- 
ści tak, by tylko uważny odbiorca ją zrozumiał. — Czarodziej rzucił 
Markowi znaczące spojrzenie. 

— Acczy ty wiesz, co to znaczy? 

— Nie. 

— Dlaczego tracicle czas, zajmując się tym kawałkiem — zapytał Eryk 
— kledy najbardziej interesujące rzeczy są zawarte w dalszych zwrot- 
kach. 

Ferragamo nie zwrócił na niego uwagi I odczytał: 

Z części — całość. 

Z całości — moc. 

— Części czego? — zapytał Eryk. 

— Obawiam się, że gdybyśmy nawet to wiedzieli, ta całość mogłaby 
mieć więcej znaczeń. 


Cdn. 


Kup wideo-kasetę „tańcz 
z nami” RAP HIP HOP (nauka 
tańca). 

Cena wraz z kosztem wysyłki 
tylko 82 tys. złl 

Nie zwlekaj! Przyślij swój ad- 
res, a otrzymasz nasz film za 
zaliczeniem pocztowym. 

Na zamówienia czekamy pod 
adresem: ę 

OPUS FILM 

ul. Łąkowa 29 

Łódż 

tel. 36-70-59 
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szystko zaczęło się w roku 1979 
W na planie telewizyjnego „Happy 

Days". Garry Marshall, produ- 
cent (później reżyser „„millarderowej'' 
„Pretty Woman”) dla ożywienia przygód 
niejakiej Fonzie i'jej przyjaciół decyduje 
się włączyć do jednego z odcinków nie- 
zwykłą, pozaziemską postać. Trwają pró- 
by. 
pt Panie Williams, niech pan uda Mars- 
janina!— Pan Robin Williams, kandydat na 
aktora, na razie bez zajęcia, staje na 


aktora o niezwykłym talencie, z najwięk= 
szą lekkością kreującego dziesiątki osobo- 
wości, człowieka potrafiącego zalować 
rozmówców potokiem słów, osoby zabaw- 
nej | zarazem przepołnionej poezją.. 
Tytułowy bohater fllmu „Fisher King” 
(„Król Rybak"), wciąż jeszcze obecnego 
na naszych ekranach, Jost niezapomnianą 
postacią. Ta kreacja to w pownym sonslo 
synteza wielu innych ról Roblna. 
Początkowo Williams miał grać w tym 


głowie | zaczyna rozmawiać z hambur- Slilmie postać drugiego głównego bohatora 


gerem. Tak powstał pomysł na „obcego”' 
w „Happy Days' — Morka. Bohater za- 
wdzięcza telewizyjnej serii — a filmy właś- 
nie jemu — szaloną popularność, nie tylko 
w Ameryce. Setki odcinków emitowano 
w wielu krajach świata. 

W taki właśnie sposób przeszło 10 lat 
temu rozbłysła gwiazda Robina Williamsa, 


— discjokeya. Nie zgodził się jednak na 
przyjęcie tej roli — Robiłem już dee-jay 
w „Good Morning Vietnam". Drugi raz to 
byłoby zbyt nudne — stwierdził. 

Robił juz wiele rzeczy. Zaczął w kabare- 
cie i do dziś współpracuje z grupą „Comic 
Relief'* — stowarzyszeniem komików, któ- 
re urządza systematycznie przedstawie- 
nia dobroczynne z myslą o bezdomnych. 
Specjalnością Williamsa są monologi peł- 
ne ciętych replik. 


Niektórzy uwnżają, żą Robin Williams 
ma poczucie humoru podobne do „naj- 
zabawniejszego | najmądrzajszego czło- 
wioka filmu'" — aktora | rożysera Woody 
Allena. 

— lstotnie jestośmy dość podobni 
— przyznał Robin — z.. nieśmiałości. 
Kledyś spotkaliśmy się nawet. Jochaliśmy 
wspólnie windą nowojorskiego drapacza 
chmur. Bardzo chciałom mu powiodzioć, 
jak go cenię, podziwiam, jak podobają mi 
się jego fllmy. On też patrzył na mnie, jakby 
chciał coś powiedzioć. Przejechaliśmy tak 
w milczeniu kilkanaście pięter. Odchrząk- 
nąłem wreszcie i... winda zatrzymała się 
Nie pozostało nam nic innego jak rozejść 
się — każdy w swoją stronę. 

Robin Williams grywa też w teatrze se- 
rio. Ostatnią poważną rolę wykreował 
w Nowym Jorku w „Czekając na Godota" 
Becketa. Teraz jednak ma na teatr coraz 
mniej czasu. Film go naprawdę pochłania. 
Po „Fisher King” zagrał już w „Deat Aga- 


(Gwiaroozsiók 


in” - dziele Kemetha Brangaha, młodego 
reżysera, producenta ,„ Henryka V'”, oraz 
przede wszystkim w filmie „Hook — naj- 
nowszym obrazie Stevena Spielberga, któ- 
ry lada moment obejrzymy i w naszych 
kinach. 

Robin gra tu dorosłego Piotrusia Pana 
obok Dustina Hoffmana, Boba Hoskinsa, 
Julii Roberts i Glenn Close przebranej za 
mężczyznę. 

— Nie mogłem lepiej trafić — przyznaje 
aktor. — Także ja, jak Spielberg, mam 
kompleks Piotrusia Pana — dziecka, które 
nie chce dorosnąć. 

Urodził się 39 lat temu w Chicago, w bar- 
dzo majętnej rodzinie. Jego ojciec był 
wicedyrektorem w zakładach Forda. Ten, 
którego pamiętacie jako przepełnionego 
ideałami, wspaniałego profesora Keatinga 
w „Stowarzyszeniu Umarłych Poetów” był 
w dzieciństwie prawdziwym „bogatym bie- 
dactwem''. 

Mieszkałem w olbrzymim domu — opo- 
wiada — o 30 pokojach. Nikt się mną nie 


Corvax: Get into the bo- 


) | i at... 


And take the baby. 
Thimbo: I've got her. 


Ow! This baby bites. 


zajmował. Ojciec zawsze był w pracy, 
a matkę absorbowały albo koktajle, albo 
zakupy. Miałem za to armię złożoną z 200 
ołowianych żołnierzyków. Każdemu z nich 
kazałem odzywać się innym głosem. Pro- 
wadziłem też nie kończące się rozmowy 
z mamą, którą oczywiście udawałem. 

Czy w zabawach tego samotnego dziec- 
ka, jakim był Robin, możemy doszukiwać 
się dziś narodzin wielkiego talentu aktors- 
kiego? Może i tak a może i nie. Genialne 
umiejętności imitatorskie Robin z pewnoś- 
cią przecież rozwinął w słynnej nowojors- 
kiej Juillard School. „Carpe diem'' — przy- 
pominał profesor Keating uczniom ze 
„Stowarzyszenia Umarłych Poetów 
A Robin Williams w pełni wykorzystuje 
swoje szczęśliwe dni. Wszystko wskazuje, 
że będą jeszcze długo trwały i to pod 
znakiem innego łacińskiego przysłowia 
„cave argentem'' (uważaj na srebro, czyli 
mamonę). Z dnia na dzień Robin robi się 
coraz bogatszy! 


EWA BIELSKA 
Fot. „WARNER BROS” 


Complete the missing words — uzupełnij brakujące 
W Corvax: What's the mat- 
„ wyrazy! ter? CZ 
3 Thimbo: She bit me. (AGETTIA 

1. Thimbo is lazy is bad too! Corvax: What? 
2. The Queen is funny likes parties. Thimbo: The baby bit H I h I! 

- is bl as a white tail. me! e 
ER K Ow! She bit me again. , 


4, The guards are busy are looking for Amanda. 


Witajcie fani Muzzy'ego! Jak się 
bawicie? Jak idzie zbieranie wyra- 
zów? Był kłopot z pierwszym wyra- 
zem, przepraszamy! Już drukarniany 
chochlik został opanowany. Mamy 
nadzieję, że się wszystko wyjaśniło, 


że pierwszy wyraz został odgadnięty, 
DOKOŃCZENIE NA STR. 14 


Corvax: She often bi- 
tes... 
Let's go? 


Answer the question — odpowiedz na pytanie: 
Is Sylvia in the garden? 

No, is near the river. 

to jest SZÓSTY wyraz konkursowego zdania! 


ei ij mani mA mm am ma m m mm m 
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otnik-kosmonauta, _ Siergiej 
L Krikaliew, wystrzelony w kos- 
mos przez nie istniejące już 
dziś państwo — Związek Radziocki, 
nie może wrócić na Ziemię, ponieważ 
brakuje pieniędzy na zorganizowanie 
bezpiecznego lądowania. Obsługa 
z centrali kontroli lotów grozi straj- 
kiem, co dodatkówo opóźnia powrót 
Krikaliewa do domu. Raz w tygodniu 
może on porozmawiać z żoną i zapy- 
tać, jak się jej żyje z jego bynamniej 
niekosmicznej 500-rublowej pensji. 
Poza tym spędza czas, latając bez- 
celowo wokół Ziemi szesnaście razy 
"na dobę, na pokładzie stacji orbitalnej 
„Mir' — pisze „International Herald 
Tribune". 

Cięcia budżetowe i rozgrywki poli- 
tyczne między byłymi republikami 
mocno podkopały ambitny radziecki 
program badań kosmicznych. Nawet 
przynależność - kosmodromu Bajko- 
nur budzi dziś wątpliwości. Czy jest 
on własnością Wspólnoty Niepodleg- 
łych Państw, czy Kazachstanu, na 
którego terenie się znajduje? 

Jeszcze niedawno Krikaliew miał- 

"Dy przynajmniej zapewniony status 
bohatera. Ale czasy się zmieniły. Lu- 
dzkość wysłała swego syna ku gwiaz- 
dom, by wypełnił powierzone mu za- 
dania — pisała niedawno ,„„Komso- 
molskaja Prawda”'. — Ale ledwo zdą- 
żył opuścić Ziemię, ta natychmiast 
o nim zapomniała. 

W ciągu dziewięciu miesięcy, które 
Krikaliew spędził krążąc wokół Ziemi, 
na planecie tej zaszły istotne zmiany. 
Najpierw w wyniku sierpniowego pu- 
czu upadła partia, do której kosmo- 
nauci zobowiązani byli należeć. Po- 
tem przyszła kolej na sam Związek 
Radziecki i przyszłość programu kos- 
micznego stanęła pod wielkim zna- 
kiem zapytania. 


SALGĘ dostać autograf, najnowsze wiadomości oraz zdjęcia SWOJEGO 


W październiku Krikaliow stał się 
przedmiotom sporu między Rosją 
a Kazachstanem | nio wiedząc nawot +» 
o tym, stracił plorwszą szansą na 
powrót do domu, Kledy Kazachstan 
zażądał ogromnych opłat za korzys- 
tanie z Bajkonuru, Moskwa mianowa- 
ła po raz piorwszy kosmonautą Kaza- 
cha I załatwiła tym sobio sporą zniż- 


Kryzys także w 


mile połechtana, ale za to Krikallow 
upadł ostatecznie na duchu. Kazach 
nie mógł go szybko zastąpić, bo nio 
miał odpowiednich kwalifikacji. Po- 
trzeba czasu, żeby przygotować go do 
lotu. 

Agencja badań kosmicznych Gław- 
kosmos walczy desperacko o pod- 
reperowanie budżetu. Chciała nawet 
sprzedać Stanom Zjednoczonym sta- 
cję „Mir”, ale władze amerykańskie 
nie wykazały zainteresowania i spra- 
wa umarła śmiercią naturalną 

Obecnie nawet zaopatrywanie obu 
kosmonautów — w październiku do- 
łączył bowiem do Krikaliewa Sergiej 
Wołkow — w: podstawowe artykuły 
spożywcze stanowi dla agencji powa- 
żny problem. O żadnych frykasach nie 
może być mowy. Cytryn, o które prosił 
jesienią Krikaliew, nie można było 
nigdzie kupić i Siergiej musiałby 
obejść się smakiem, gdyby nie aust- 
riacki kosmonauta Franz Fiebek, któ- 
ry kupił je za dolary w specjalnym 
sklepie dla zagranicznych turystów 
i przywiózł na orbitę. 

Kiedy będziecie czytać ten artykuł, 
odyseja kosmiczna Siergieja Krika- 
liewa być może będzie już zakoń- 
czona. Zgodnie bowiem z najnowszy- 
mi ustaleniami ma on wylądować 
w marcu br. 

Stacja orbitalna „Mir” funkcjonuje 
w kosmosie już 6 lat. 


PRZEZ RAP 
NA SUPERDISCO! 


Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający najnowsze adresy 


O ROWaDYc FAN-CLUBÓW GWIAZD: muzyki, filmu, sportu oraz wzory listów 
elskim i niemieckim, które pomogą Ci w otrzymaniu upragnionych 


w języku ang 
materiałów. 
MUSIC NEWS 
PO BOX 134 
41-300 Dąbrowa Górnicza 


OPUS" 
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WAREX WASĄŻNIK 


Odyseja kosmiczna 
Śmzmemtann  Krikaliewa 


kosmosie 


alnóepag 


INOJIMOSOS MVTSINYLS 


Oto jak wygląda wnętrze stacji orbitalnej „„Mir” oraz statku transportowego typu „Sojuz”. Na rysunku brak trzeciego członu 
— modułu z aparaturą naukową „Kwant”. Objaśnienia: 1 — główny blok stacji; 2 — statek ,„Sojuz-T”'; 3 — śluza przechodnia 
ze statku na stację; 4 — gniazdo manipulatora; 5 — boczne węzły cumownicze; 6 — anteny systemu łączenia stacji 
z pojazdami dodatkowymi; 7 — przedział roboczy; 8 i 25 — luki wyjściowe ze statków transportowych; 9 — centralny pulpit 
sterowniczy; 10 — uchwyty zewnętrzne; 11 — urządzenia w bocznej ścianie stacji; 12 — baterie słoneczne; 13 — fotel do 
ćwiczeń gimnastycznych; 14 — stół do pracy; 15 — indywidualna kajuta kosmonauty; 16 — toaleta; 17 — prysznic; 18 
— antena łączności dalekiego zasięgu; 19 — węzeł cumowniczy; 20 — ruchoma bieżnia do ćwiczeń gimnastycznych; 21 


— przedział pośredni; 22 — silnik; 23 — urządzenie ułatwiające łączenie statku ze stacją; 24 — przedział urządzeń 
zasilających; 26 — iluminator; 27 — zewnętrzne „okno” iluminatora. 


Stacja „Mir” ma długość 13 metrów i średnice w najszerszym miejscu — 4,2 m 


BIERNE ZO EEE REZ Z OZ 


Hip hop — gadaj zdrów! Nie ma prawdziwego „śpiewania” muzyki rap, nie ma 
całego tego malowniczego stylu luźnych spodni i przepasek na włosach bez 
umiejętności poruszania się w jej rytmie. Nie ma bez tego nawet mowy o praw- 
dziwym, czynnym słuchaniu (a tylko takie jest zabawne) tak popularnego na 
świecie od przeszło 10 lat „gadania”. 

Ale gdzie można nauczyć się ruszać (tańczyć) w rytmie rap, jeśli się nie urodziło 
w którejś z biednych, ale tętniących życiem dzielnic Nowego Jorku — Bronxie czy 
Harlemie? Ano można, i to u siebie, w normalnym polskim domu. Wystarczy 
posłużyć się znakomitą instrukcją, jaką jest kaseta wideo wydana ostatnio przez 
firmę Opus Film w serii pt. „Tańcz z nami”. Ta kaseta jest nie bez powodu jedną 
z nagród w naszym Konkursie Stu i z przyjemnością reklamujemy ją dziś na stronie 
12. Wartość edukacyjną tego filmu oceniamy aż na „6”. 

Z ogromną swobodą i wdziękiem, na tle pokrytych sprayowymi graffithy ścian, 
Marek Wasążnik — lider Zespołu Tańca Nowoczesnego „„Flesz”, z pomocą 
czterech koleżanek wprowadza widzów w tajniki prawdziwego luzu i rytmu— rapu, 
jednym słowem. Cała piątka porusza się tak znakomicie, że sam MC Hammer 
— król sztuki, o której mowa — by się nie powstydził. Marek ma poza tym wyraźnie 
dar przekazywania innym swoich umiejętności w sposób bardzo czytelny i za- 
chęcający. 

Właśnie sztukę uprawianą rapu zespół realizatorów kasety uznał za wartą 
lansowania w pierwszym filmie ambitnie zaplanowanej wideo-nauki dyskoteko- 
wych tańców. To dobrze! Ten styl oswaja z tańczeniem w sposób najbardziej 
naturalny i nawet ze sztywniaka (człowieka, który z zasady nie tańczy) uczyni 
„dyskopatę” (człowieka, który jest maniakiem dyskotek, bo... tańczy tak dobrze! 
Brawo realizatorzy! (eb) 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 13 


odczytany i już z pięciu kolejnych 

wyrazów wyłania się konkursowe 

zdanie. 

„ Dzisiaj jest wyraz (zaimek!) szósty. 
Jeszcze tyklo trzy i będzie wielki fi- 
nisz, czyli losowanie zwycięzców. 

Wśród nagród jest wyprawa do Lon- 
dynu ufundowana przez firmę ATAS 

Warszawy, Są kasety wideo, aparaty 
fotograficzne, kalkulatory, książki 
ofiarowane przez „Ruch”. Obiecali 

nagrody: telewizja, firma Euromedia, 
Tommy — wydawca książek z Muz- 
zym. 

Uwaga, uwaga! Lada dzień w księ- 
garniach Klubów Międzynarodoewj 
Prasy i Książki będą zestawy: kasety, 
wideo i książki z Muzzym. Zawiadom- 
cie o tym swoich nauczycieli angiels- 
kiegol 


VOCABULARY 


near the river — nad rzeką 

what do | do now? — co mam teraz zrobić? 
over there — tam 

the baby's things — rzeczy dziecka 

she bit me! — ona mnie ugryzła 

a pair of socks — para skarpetek 

a pair of shoes — para butów 

she can help us — ona może nam pomóc 


REMEMBER 


Go! — idź 
Look! — popatrz! 


| 


Rozkazy, I 
polecenia | 


Listen to me! — słuchajcie mnie! | 
Be quiet! — bądźcie cicho! Cicho 


Find them! — odszukajcie ich! bądź! 

Get into the boat! — wchodź do Shut up! — zamknij się! 

łodzi! Give me her things! — daj mi jej 
rzeczy! 


Często tworząc zdanie w trybie rozkazującym, używamy wyrażenia: 
Let's. Zdanie wówczas brzmi znacznie grzeczniej. Jest zachętą do wykona- 
nia czynności, a więc: 


Let's go! — 
Let's be quiet! — 
Let's get Amanda back! — 
Let's do it nowl — 


chodźmy! 

uspokójmy się, bądźmy cicho. 
odszukajmy Amandę! 

zróbmy to teraz! 

idźmy ostrożnie! 


=a1= 


1 
1 
I 
[| 
l 
1 
I 
l 
I 
I 
Let's go carefully! = 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodręb- 
nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy ukła- 
dają Ci się już w Jakiś obraz? Teraz weż ołówek 
lub mazak i starannie zmaluj te zakropkowane 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 936 

z 10 numeru „Swiata Młodych” 

z dnia 4.02.1992 r. 


Prawoskośnie: podarek, lot, matador, Tyrol, 
bor, berek, lak, nasyp, kitel, notatka, makaron, 
Milet, sos, Maria, lik, nit. 

Lewoskośnie: lob, model, tatarak, byt, poranek, 
rodak, rekin, los, rysik, tom, metal, malaria, polan- 
ka, seria, tik, Tot. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 

Artur Dawidowski — Pręgowo, Iwona Domagała 
— Krotoszyn, Tomasz Jagiełła — Płyćwia, Jolan- 
ta Kisiel — Włodawa, Arkadiusz Mielnik — Nowa 
Sarzyna, Janusz Reguła — Poznań, Adam Rzepka 
— Rekowo, Agnieszka Smołka — Ruda Sląska, 
Sylwia Szczygielska — Lesznowola, Teresa Zep 
— Jakubowice. 


czysław Zaczek, sekretarz redakcji 


UKOŚNIK 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu pra- 
wo- | lowoskośnio: 
1. jasność, 2. niemiecki toolog I reformator 
religijny (1483-1546), w 1517 r zapoczątkował 
reformację, 3. grocka bogini mądrości, 4. zna- 
czonio, trość, 5, kawał lodu na rzoca 
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Litery z kratek oznaczonych kropką, czytane 
kolejno rzędami, utworzą rozwiązanie. Prześlij 
je w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
950''. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł. 

POZIOMO: 3) roślina warzywna o mięsistym, 
jadalnym kwiatostanie, 10) w gwarze młodzieżo- 


wej: zespół muzyczny, 11) harcerskie spotkanie, 
12) kart — po tasowaniu, przed grą, 13) olbrzym, 
kolos, 14) Franciszek, współczesny aktor polski 
(„Żywot Mateusza '), 15) koloryt skóry, cera, 18) 
wyspa filipińska, 21) straganiarz, 22) strój sę- 
dziego, 23) w ręku tenisisty, 25) myśliwy, 26) 
w obłokach lub zmyślanie, kłamanie, 27) izba 
szkolna. 

PIONOWO: 1) wśród bagaży podróżnego, 2) stan 
w zachodniej części USA, 3) niejedna w zeszycie 
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WASH Z VIMOZAZEJ 


lub kalendarzu, 4) błękit, 5) imię Łukasiewicza, 
twórcy polskiego przemysłu naftowego, kon- 
struktora lampy naftowej, 6) roślina oleista, 7) a, 
m albo z, 8) roślina o dzwonkowatych kwiatach 
barwy żółtej, lila, różowej lub białej hodowana 
w szklarniach, 9) męski but z cholewką sięgają- 
cą kostek, 16) beczułka, 17) część spodni, 18) 
obszar w lesie, z którego wycięto drzewa, 19) od 
dzwonka do dzwonka, 20) wyznawca jakiejś 
religii, 24) np. 24.03.1992 r. 


Autor: STANISŁAW BISKO oraz wg 
„Eureki”, „Facili Cruciverba”, „Mondo 
_Enigmislico"" i „Slap af. 


EE] ANAGRAMÓWKA 


Przestawiając litery 
w podanych parach wy- 
razów ułóż słowa 10-li- 
terowe i wpisz je do dia- 
gramu. Wyrazy w ozna- 
czonej kolumnie utwo- 
rzą rozwiązanie. 

1. KILAR + KWANT 

. KURIA + SZEPT 

. DRZWI + ŁOSZA 

. KRYPA + TENIS 

. JACEK + RUSIN 

. GRAND + SETKA 


reklamy, 


promocji 


Na rysunku znajdują się dwie „białe 
plamy”, w które należy wpasować dwa 


spośród ośmiu przedstawionych kół 


tak, aby uzupełniały rysunek. 


BIAŁA 
DZIURA 


i kolportażu 


Za treść ogłoszeń redakcja nie od- 


Redagują: Redaktor naczelny Jan Or- 
gelbrand, zastępcy redaktora naczelne- 
go Grażyna Szroeder-Bukowska i Wień- 


Grzegorz Burakiewicz, kierownicy dzia- 
łów: Andrzej Baczyński, Iwona Starzyń- 
ska, Jolanta Zdanowska oraz zespół. 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, telex: 813658, fax 
29-21-42. Telefony: centrala — 21-19-06, 
21-81-13, 21-98-28; redaktor naczelny 
— 21-15-61; z-cy red. nacz. — 21-47-06; 
sekretarz redakcji — 628-25-48; dział 


— 29-21-42. Nie zamówionych materia- 
łów redakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, Warszawa. Prezes Za- 
rządu — Jan Orgelbrand. Numer konta 
bankowego: PBK [I] O/W-wa 
370015-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel. 
21-19-06. 


Opracowanie graficzne i techniczne: Magdalena Piotrowska I Danuta Nojszewska 


powiada. Informacji o warunkach i ter- 
minach prenumeraty udzielają wszyst- 
kie oddziały RSW  „Prasa-Książka- 
-Ruch' oraz urzędy pocztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergraf sp: z 0.o., ul. 
Wynalazek 2, Warszawa, tlx 812375isc, 
fax 43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Ło- 
dzi, ul. J, Piłsudskiego 82. 
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